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stwa Austro-Węgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Upraszany o wczesna przesłanie prenfi­
rn era ty, by szsn. prennneretornwle nie doznali 
przerwy w przesyłce

L W Ó W  d 28. maja.

(Bleiąea wiadomofoi z zagr&nioy — Bleiąeo spra- 
ry priedlitawskle. — Onegd&jsae wybory we Wie­

dnia.)

Fol. Cbrr. donosi, iż w Londynie spodzie­
wają się rychłego n ończenia wstępnych roko­
wań co do sprawy konferencyjnej. Zdaje się, iż 
konferencja odbędzie się w Londynie w połowie 

-erw i Dotychczasowe rokowania pomiędzy 
mocarstwami doprowadziły do zasadniczej ugo­
dy co do ponownego zaprowadzenia międzyna­
rodowej kontroli w Egipcie, stojącej na straży 

interesów wierzycieli państwa. Sprawa ta zo­
stała już w zasadzie załatwioną, obecnie zaś 
mają być ułożone poszczególne1 punki gody. 
_ r jozycja W. Porty o adzlał wsjsfc jej w stłn- 
mienia powstania sudańskiego została n ozrzad 
angielski pośrednio odrznconą. Rządf a.sielski 
zgodziłby się na udział wojska tureckiego 
tym tylko razie, jeżeliby wojska snłfi na pi l- 
aał się komendzie angielskiej. W tej sprawie 
nic J3dnakże pewnego powiedzieć się nie da, bo 
choc iż urzędowo o udziale wojsk tureckich w 
akcji sndańskiej słyszeć nie chcą, i z tego też 
powodn tak utrudniające warunki Poreie sta­
wiać mają, to przecież wielka część prasy an­
gielskiej jest zdania, iż rokowania między Por- 
tą  a rządem angielskim ca do wspólnej akcji w 
Sudanie na najlepszej są drodze, a decyzja Por­
ty  w tej mierze i i  w najbliższych dniach ma 
nastąpić.

Stanowisko Niemiec do posiadłości brem- 
skiego kupca L ttderittt w A* -ra-Peęuena, po­
łożonych nad rzeką Orange wyjaśnia, Nordd. 
AUjj. Ztg. publikacją depeszy Biśo rka, wysto­
sowanej do konznla Zipperti w Kapsztadzie a 
noszącej datę 24. kWietnla. Depeszi ta opiewa: 
Jak  p. Liideritz donosi, w ątpią urzęda kolo­
nialne, cz. posiad.JiŚci ji, nad rzeką Of tng 
mają prawr dc opieki nie eckiej. Chciej pańf
urżędowaie oświadczyć, iż tak p. Lft ieritz ja- 
k f e  jego posiadłości pod opieką rządu nie-
n.iec go pozo&tlją. (poap.) BUtndrk

rdd. AUj Jtj pozostawia tę sprawę bez 
d nżych komehutzy; niewiadomo przetc czy
Nieu*"! starać się bęaą o uznanie swego zwierz-

,t*A t7"tt Ł,ra Ł ' pćzie prawo zwterz- chńićtwa U 1 jną jobię przj di zeza.
w  ** którą powszechnieAt.oc m tt afrtcaine poświęcają, Ładzie rzecz*

m  e f  »i« w -  9 % S 3 2
ai^kańs dem, należą jem do tego towapzyszr 
nii Państwo, które ma >yć ząłbżbną msM. rzeka 
Kongó, zostanie podziv bne ja  cztery okręgi, i  
Leopoldville nad Stanley-Pool będzfe głównem 
miastem całego obszaru", towarzystwo i * w ! 
dbtąd 31 stacyj, z tych U  nad Niad^Kwiln a 
20 nad Kongo: prócz tego posiada siłę zbrojną 
złożoną z 2000 ludzi. Flota towarzystwa składa 
się z 15 okrętów. Jedeu ze statków, którego 
używają do transportu murzynów, zbudowany 
jeśt a  500 ton ładugi, drugi na 114, inne zaś 
na jO ton? Stani* f  przyłączył Wskutek swoich 
podróży, które odbywał od września do stycznia, 
d j !!ty ih ie posiadłości jeszcze 900 kim. kraju, 
ptfłoitafego nad brzegiem rzeki.

Angielski pałkownik Winton objął dowódz­
two nad obszarem leżącym między Vivi a Stan 
ley-Pool.

Czescy posłowie podobno w nie najlepszym 
humorze odjechali z Wiednia na odpoczynek 
parlamentarny. Przypomina się im podobno sła­
wne wirgiliuszowskie Sic vos non vobis aratis 
boveef (Tak tedy, o woły, wy nie sobie orze­
cie !). Folitik podnosi, że ubiegła sesja rajchsra- 
towa nie była jałową, zrobiono i przygotowano 
bardzo wiele — ale dla kogo?... dla rządu i 
dla okolic niemieckich! „Na podstawie wyliczo­
nych właśnie czynów prawodawczych, dokona­
nych przez obecną większość parlamentarną, na 
leżałoby sądzić, że spełniła ona swój obowiązek 
względem rządu i - lewicy. Jeżeli przytem nie 
rozbieramy, co też rząd i popierająca go pra­
wica uczyniły dla reprezentowanych przez tę 
prawicę ludów — to jest to z naszej strony 
zaparcie się, które, mamy tę otnehę, przez rząd 
należycie ocenionem zostanie, a może i ludy, 
zwłaszcza lud czeski wobec swoich posłów tak- 
samo postąpią."

Izba panów szybko uwija się ze swojem 
zadaniem Wczoraj (ob. tel.) wielką część pro­
jektów załatwiła, a dzisiaj może i resztę za­
łatwi.

Operat komisji oszczędnościowej (przez rząd 
zwołanej a z reprezentantów rządu i różnych 
kraiów pod przewodnictwem hr. Hohenwarta 
złożonej) będzie dopiero na jesienną sesję goto­
wy, gdyż wobec nawała prac rajchsratowych 
nie było czasn na odbycie kilku jeszcze potrze­
bnych posiedzeń.

Sprawa zmiany regulaminu Izby posłów, 
poroszona przez lewicę po jej przesławnym exo 
dzie, podjętą została z największym zapałem 
prz<z prawicę; tylko, że gdy lewica dąży do 
tego, aby na przyszłość mogła jeszcze bardziej 
wojować z prezydentem Izby i utrudniać postęp 
prac parlamentarnych, to prawica skorzysta ze 
sposobności, której sama nie szukała, aby prze­
prowadzić taką reformę regulaminu całego, któ- 
raby większą sprężystość obradom zapewniła, 
'zwłaszcza, aby przedmioty małej wagi nie mn- 
mały przechodzić przez cały wielki aparat par­
lamentarny Istotne interesa mniejszości, dla 
której właśsiie regulamin izbowy ma być tar 
czą, nie będą naruszone.

D. 31. b. m. odbędzie się we Wiednia zjazd 
wszystkich inspektorów przemysłowych pod 
przewodnictwem centralnego inspektora, p. Mi- 
gerki. Na tym zjeżdzie inspektorowie zdadzą 
sprawę ze swoich dotychczasowych czynności i 
otrzymają instrukcje nadal. Sprawozdania te 
będą wydrukowane dla wiadomości ogółn. O ile 
słychać, będzie wielce zajmującą ta zwłaszcza 
część owyeh sprawozdań, która dotyczy skon­
statowanych nadążyć w fabrykach i warstatach 
tak pod względem sanitarnym jak i co do o- 
chrony robotników przy maszynach.

Na Morawie zaszły niektóre korzystne dla 
narodowców zmiany w posadach politycznych, 
zwłaszcza co do starostów. — Morawski mar­
szałek krajowy hr. Widman nie umarł wpra­
wdzie, jak Nowa Fresse doniosła, ale po cicha 
złożył swój dzwonek marszałkowski, i zapewne 
otrzyma następcę z grapy panów, należących 
do rządowego stronnictwa środkowego.

Onegdaj odbyły się we Wiednia dwa cie 
kawe wybo.y do Rady państwa — w śródmie­
ścia na miejsce zmarłe# Knrandy a na Maria- 
hilf nc miejsce dr. Kopj , którego wyborcy do 
złożenia mandatu zmusili. W oba wyborach 
zwyciężyła lewica, i w śródmieścia wybrany 
został dr. Kopp, a na Mariahilf Neuber. Wsze­
lako było to jeno zwycięztwo faktyczne, nie z 
wewnętrznej siły lewicy pochodzące.
. -W śródmieściu nie było właściwie kontr 

*’• ks. opat Kostersitz, który po 
eL^*łJ ri ®̂ej stosunkowo głosów otrzymał,

s ta w iło  go stronnictwokonserwatywne aKv P« 8U w iło  «° stronnictwo Konserwatywne, aby raz przecie wystani ć >«
Wiedniu do boja przeciw Pseudolib^lSm, Chó
ciaź z pewnością przegranej. Jaka panowała o-
bojętność w śródmieścia, tej najbogatszej, na 
inteligentniejszej i najliberalniejszej części Vie 
dnia — jak pisma *entralistyczne obwoływa­
ły — dość powiedzieć, że do urny wyborczej

stanęła zaledwo trzecia część wyborców, głoso­
wanie odbyło się cicho, a przy ogłoszenia wy* 
niku było prócz komisji zaledwo 20 osób obe­
cnych. Zapała przeto dla Koppa i dla lewicy 
wcale nie zdołano obudzić, mimo wszelkich 
sztnezek pism żydowskich.

Inaczej rzecz się miała na Mariahilf. Tam 
wybrany został Nenber, ale ten w mewie swo­
jej kandydackiej uważał za właściwe, zgoła się 
nie przyznawać otwarcie do lewicy, i sprawy 
ekonomiczne, a nie polityczne podnosił. Ale i 
on byłby nie miał najmniejszego widok u zwy- 
cięztwa, gdyby był wystąpił jako kandydat któ­
ry z demokratów, taki Kronawetter albo Lue- 
ger. Nenber otrzymał 1.202 g osów a Pattai 
980 — to znaczy, że 3.200 wyborców nsnnęło się 
od głosowania, a to z powoda, że Pattai zbyt 
jaskrawo podniósł sztandar antisemityzmn i prn- 
sofilizmu (stronnictwo jego Wystąpiło z bławat­
kami), skutkiem czego stowarzyszenie demo­
kratyczne ze swoim prezesem na czeh przyby­
ło i całe za Neuberem głosowało. Faktem atoli 
jest, że na Mariahilf, a więc na dzielnicy,' nwa 
żanej dotąd za jedną z głównych twierdz lewi­
cy, około 1000 wyboreów, i to nie burszów lab 
motłocha, ale płacących conajmniej 10 złr. po­
datku, obwołało walkę przeciw żydom. Go to 
będzie, gdy wedłng nowej rajchsratowej ordy­
nacji wyborczej pięciognldenowcy otrzymają 
prawo wyborcze!

Wybór na Mariahilf był probierzem siły 
antisemitów — i próba wypadła arcy groźnie 
dla żydowizmn. Przebieg wyborów był w naj­
wyższym stopnin gorący, zwłaszcza' koło lokalu 
wyborczego. Mówca za mówcą występywał pu­
blicznie przeciw żydom i ich adherentom, a z 
tłumu ciągle rozlegały się głosy namiętne: 
Precz z żydami! Bić, zabić żyda! Na stos z 
żydami! Mordować jnrgieltników żydowskich ! 
Krew się nie polała, ale mocno poturbowano 
tego i owego żyda, co odi rażył się drwić z o- 
wych wołań, albo wciskał się między pattajców. 
Wynik wyboru tysiączne tłnmy powitały U* 
palczywym okrzykiem: W iwat Pattai 1 n  iwat 
Schonerer! Bij, zabij żydów!

Korespondencje „Gaz. Nar.u
Budyszyn d. 25. maja.

(§) Będąc w Berlinie nie mogłem się po* 
wstrzymać, ażeby nie wstąpić, chociaż z drogi, 
do stolicy berbów łużyckich, Budyszyna. Boha- 

irski to naród, który pozo >tawiony przez wie­
ki snm sobie, zdołał się .oprzeć przemocy nie­
mieckiej i zachować nieskazitelnie najdroższy 
klejnot, swoją narodowość. Wprawdzie garstka 
górnych i dolnych Łużyczan nie przechodząca 
dziś 200.000 dasz jest tylko małą cząsteczką 
wielkich plemion lechickich, zaludniających po 
wędrówce narodów do końca XII. wieka całe 
środkowe i północne Niemcy, owych Obotrytów, 
Wilków, Pomorzan, Milczanów i Łużyczan, po 
które sięgał Bolesław Chrobry, a które ży­
jąc w ustawicznej ze sobą niezgodzie, kolejno 
nległy zagładzie niemieckiej. Łnżyce górne i 
dolne były na mocy traktatn bndyszyńskiego 
1008 częścią składową Polski, a dziś jeszcze 
znajdują się w Badyszynie ślady panowania pol­
skiego. Lua łużycki śpiewa do dziś dnia rapso- 
dję o wielkim królu polskim, który wiódł ich 
trzykrotnie na Niemcóv, * na marach fortecy 
Badyszyna, których szczątki zachowały się po 
dziś dzień, widać jeszcze polskiego orła białe­
go. Na tntejszym zamka poślabił Bolesław Chro­
bry „kniżnę* łużycką.

Dzielny to, podziwienia godny naród, ci 
Łużyczanie! Ze wszech stron okoleni oceanem 
niemieckim, którego fale od wieków jak me­
mento mori szumią im zagładą, zdołali oni na 
małej wysepce etnograficznej ocalić narodowość 
od zniemczenia, dzięki tej niespożytej sile ludów 
słowiańskich, która i największym niebezpie 
czeństwom podołać nmie.

A jaki to miły dla ucha polskiego ten ję 
zyk łużycki 1 Kiedy słyszysz idąc ulicami Budy 
szyna łużycką gwarę, zda ci się jako żywo, ze 
słyszysz język rodzimy, język polski: ten sam 
akcent, ta sama wymowa. Ze wszystkich języ­
ków słowiańskich jest on nam najbliższy.

jakżeż rpśnie ci serce, kiedy zajrzawszy 
P^ybJtków  narodowych, do „Ma- 

86rP8kieJ *  reakcji 8erp*kich Nowin,

spostrzeżesz pracę ducha polskiego, łączność Łu­
życzan z Polakami. W innych centrach słowiań­
skich odstręcza cię moskiewszczyzna — czaso­
pisma i książki, nadsyŁ-n. przez moskiewskie 
„komitety słowiańskie", portrety Katkowów, A- 
ksakowów e tutti quanti, ta  prawie •  adn tego 
wszystkiego nie ma, ale za to dożo jest rzeczy 
polskich, z których Łużyczanie cierpią p< arm 
narodowy i hart do dalszej walki. Do ludzi 

ia» zeL lyeh około rozbudzenia tutejszego 
życia narodowego należą dwaj Polacy, miano­
wicie pp. Parczewski z Kalisza i Wilhelm Bo­
gusławski. Pierwszy jest prawdziwym opieka- 
nem Łażyczan, dla których nie szczędzi żadnych 
ofiar. Corocznie objeżdża całe górne i dolne Łu- 
życt, zakłada stowarzyszenia i wydaje kosztem 
swoim dziełka dla lndn. Bogusławski jest zno- 
wn głównym dziejopisem Łażyczan. Jego .Rys 
dziejów serbsko-łnżyckich1 yszeP teraz w tłu­
maczenia łnżyckiem znanego patnetj żackie­
go Hórniga, jako pierwsze i jedyne większe 
dzieło historyczne łużyckie.

Smoler i Hómig, dwa główne filary i bu­
dziciele łużyckiego życia ne P owego, mówią o- 
badwaj po polskn, i szczerą i j  rią przyjaźń dla 
naszego narodu. Obadwaj byli kilkakrotnie w 
Warszawie. Smoler bawił tam przez rok cały, 
zawiązawszy przyj&źue z Warszawą stor -nki.

instytucje narodowe w Budyszynie są dla 
braku środków miniaturowego rozmiaru. Głó- 
wnem centrem życia narodowego jest „Matice 
serpska". Prócz tego jest jeszcze trzy towa­
rzystw wydawniczych dla ludu. W górnych i 
dolnych Łużycach wychodzi razem aż 6 pism 
czasowych w języku łużyekim. Są to pisma ty-

Jodniowe i miesięczne. Serptkie Nowiny rozcho- 
zą się w 7 000 egzemplarzy. Większa część 

pism, przeznaczonych dla ludu. drukowaną jest 
s z w a b a c h e m .  ŁuHea, pisme liteMU i 
CaBopit matice serptkirj, tłoczom ią  głotikui; 
łacińskiemi. Łużica podaje dużo tłumaczeń z 
polskiego. Pomiędzy innemi zamieściła bardzo 
dobry przekład sonetów Mickiewicza w tłuma­
czenia poety łużyckiego Barta.

Jakżeż byłoby do życzenia, żeby i pomię­
dzy Lwowem a Bndyszynem zawiązały się pe­
wne stosunki! Łużyczanie potrzebują naszej )>ra- 
tenkiei pomocy. Nie odpychajmyż ich od siebie, 
jeśli 8 ni się do nas garną.

Paryż d. 23. maja.
{Frma .ropęjth i orocei Kraaeewtkii o)

(X ) Proces fkońcąył się rkaaaniem JLkdp 
szewskiego, i z naszego polskiego itaaowwk 
możemy wynurzyć jedynie nasze zdziwienie. *al
człowiek stanowiska Kraszewskiego mógł dać tegu J  k z nader . c
się nżyć za narzędzie przez indywidua więcej r *y‘a tylko zdziwienie, ze i ‘owiek jak Kra-

sznkania puL.tu opare* go znajdo-
wał. Do ut de*. Abj, JmtoPWmitowawBi sir 
dobrze postawić sif i -  f i  Hnskwą, trzeba jej 
było ze strony N i e n k k ł a d y .  Nie mogły 
się one odbyć inaczej 03z kosztem żywiołu pol­
skiego, którego zignufir kapitalnym celem 
Moskwy. Ztąd prom Efrążewskiego, który spał 
więcej jak od rokn, ubowiem nie miał naj­
mniejszego ruchu, — ale który posłużył w da­
nej chwili do zamierzonych celów. Jest to le­
galny środek, aby moskiewskiemu rządowi po­
służyć za powód do największych nadążyć i 
zbrodni pod pozorem zgnębienia polsko-jezoi- 
ckiej intrygi i zarazem jednocześnie niezmordo­
wanie w ukrycia pracującej rewolncji polskiej! 
Aby się ę tern przekonać, dość przejrzeć dzien­
nikarstwa moskiewskie, piszące o procesie Kra­
szewskiego, i łamy Katkowskieęo dziennika, 
który dowodzi, iż nihilizm moskiewski jest o- 
wocem polsko-jeznickiej intrygi. Tym podobnych 
absurdów znajdzie tam całe fary, — lecz służą 
one za dowód, jalii cel rzeczywisty miał proces 
Kraszewskiego.

Źe moskiewskie dzienniki piszą na komen­
dę, o tern wie ckaidy; natomiast zaoawnem jest 
zachowanie się prasy franenskięj. Wiadomo, ja­
ko ideałem polityki francuskie! była nadzieja 
franko moskiewskiego aliansu. Tej teoiji hołdo­
wały wszelkie stronnictwa bez wyjątku, a za­
razem dziennikarstwo francuskie założyło sobie 
jako cel negowanie wszystkiego co polskie, i 
nie było infamii przeciwko Polakom od lat dzie­
sięcin, któraby nie znalazła miejsca w łamach 
dzienników francuskich. Wszyst o to  dla przy­
podobania się Moskwie, przed którą republikań­
ska Francja płaszczyła się na brzucha. Zbliże­
nie Pras do Moskwy sprawiło pierwsze rozcza­
rowanie; proaet Lip newskiego, a osobliwie list 
Biam*rka» dęMP Wn Jdernnek. Ztąd najzupeł­
niejszy rozstrój <r acnskiem dziennikarstwie.

iriUftńilri k rajne st rają się wysławiać 
Kfafsewpkiego i Polaków, jako ofiary, Lf .*e 
ehaały więcić się dla Franęji, i pełne sa 
awayak od aiawna i do niczego nieprow idtą 
cyefi frazesów; inne, jak Figaro, Oaulois i t. '  
któryć nóskalofilstwo jest znane, znajdują s i | 
w tmdnem położenia, jakby wyjść cało t  dra­
żliwego położenia, i wpadły oczywiście na on- 
cept krytykowania lian. ks. Bismarka, co jest 
rzeczą łatwą, albowiem list, m fdsaey od 
ajentów poluńdnych francniik.ćh, ’ ma żadne­
go m l ,  i opm n się na aafflyeh fkłszach.

Co ii  i. im iti v  izk ników, — te 
chnwśłj' jak mwzapętaiejsze milczenie.

Nateły oddać słoszność p! .. ystyor nie- 
nuecUej, iż zachęwaM > ę .  >  pt tak-

11 Tryjątkami. 1 yau-

jak dwuznacznej reputacji. Zawiniła ta  głó' 
wnie polska prostodnszność i brak taktu w co- 
dziennem postępowania, które zawsze znamio­
nowały Kraszewskiego. Ze nigdy konspiratorem 
nie był, że nigdy nie był zdolnym służyć za a- 
jenta obcego rządu, o tem wie każdy, kto 
zna go osobiście. O konspiracjach przeto i o 
zdradzie staną być ta  mowy nie może- Dla nas 
jest Kraszewski tylko ofiarą polityki ks. Bif r 
marka, podobnie jak Arnim, jak Ledóchowski 
i inni, — i jedyna ztąd wynika nauka dla nas, 
iż w naszem dzisiejszem stanowiska tradno być 
zbyt ostrożnym w stosunkach z obcymi lndźmi.

Inaczej przedstawia się ten proces ze sta­
nowiska europejskiego. Anstrja, wskutek za­
wartego z Niemcami aliansn, miała przez lat 4 
otwartą drogę do działania przeciwko Moskwie, 
ale z tego wyjątkowego stanowiska skorzystać 
nie umiała. Wskutek przyjścia na posadę dzi­
siejszego ministra spraw zagranicznych hr. Kal- 
nokiego, sprzyjającego północnemu mocarstwa, 
rozpoczęły się znane dotąd intrygi z gabinetem 
petersbnrgskim, o których Bismark dobrze wie 
dział. Zniecierpliwiony oczywiście brakiem wszel 
kiego taktn i zwichnięciem wszelkich planów, 
które bynajmniej żywiołowi polskiemn przeci­
wne nie były, odpowiedział znanem i niespo- 
dziewanem zbliżeniem do Moskwy, nwydatuio- 
nem podróżą Giersa. Odtąd zwrot był wido­
czny.

Ze stanowiska ks. Bismarka był to krok 
racjonalny. Stawszy się wielkim mężem staną 
jedynie przez to, iz opierał się na niezrówna­
nej organizacji wojskowej piu tiej, i miał za 
przeciwników cały szereg deklarowanych nie­
dołęgów, jacy oa la t 20. kierowali dyplomacja 
sąsiadów, był zmnszony do Ltniany frontu i do

szewski mógł odegrać tympo&obną rolę, i miała 
pod tym względem najzupełniejszą słuszność. 
Nie mogąc przypuszczać zwykłej polskiej nieo- 
ględności i braku taktu bez granic, wysznki- 

ała innych, patrjotycznych pobudek, których 
niestety nie było, i uniewinniała poniekąd ten 
krok ze stanowiska polskiego.

Inaczej w Austrji.
Tam znalazł się dziennik, organ „żydowsko- 

rasiński" wierno-konstytncyjny, który w swym 
artyknle o procesie Kraszewskiego ndowodnił 
jasno, jako rewelacja polska istnieje ciągle, ja ­
ko tylko zmieniła kierunek postępowania, i 
który wzywa do represyjnych środków moskiew­
sko- prnsko-anstrjackie rządy. Najwyższym za­
rzutem przeciwko Polakom jest to, iż myślą o 
odbudowania ojczyzny, i wcale nie chcą zostać 
Moskalami lab Niemcami. Czyż to zbrodnia?.-. 
A gdzie jest owa konspiracja i rewolncja o któ­
rej .wierno-konstytncyjny organ" pisze, de-
nnncjnjac jak zwyMe, i będąc tylko bladem od­
biciem Katkowa ?

Takich elnknbracji nie zbija się, ale dla
nas są ekspektoracje prasy europejskiej po­
dwójną nanką. Pn pierwsze, iż w dzisiejszych 
czasach pracy organicznej, nie ma Polaka, jakie- 
kolwiekbądź st-ńowii o zajmującego, który nie 
byłby zmnszonym zachowywać jak najoględniej­
sze stanowisko wobec obcych; następnie wska­
zując nam, jakie są żywioły w Europie, fila nas 
życzl*we; niestety tych bardzo mało; jakie obo­
jętną tych najwięcej, a jakie płatne przez nie ' 
przyjaL iół. Aby się o tem przekonać, dość prze­
czytać dzienniki europejskie od dwóch tygodL, 
i nietrudno ftą<? przyjść do wyniku, iż iłem 
takich „wolno-knnstytucyjno-niemieckich" dzien­
ników Austrji: p o p i e r a n i e  i n t e r e s ó w

„OGNIEM i MIECZEM
POWIEŚĆ

ofeenft

Bolesław Czerwieński

(Ciąg dalszy.)

Wiśniowiecczyki spotykają drodze ze- 
psnt. kolasę, obok n ^ f lwie n iia t niewie- 
ń*%ce jak sobie poradzić. ' »zi o rysach pra^ 
wie mewich rubaszna w mowie i w ruchach, 
to t a n & a  RnrcewicżoWa z Rozłóg, młodsza, 
Piękęą , iwieio rozkwitła róża, uśmiechają- 
J J W Ą  iyem  i rozkosty, to jej b ratan ia , He- 

«  węśliwego kn ięz*  Wasyla, 
*tory;bj i  -.dyi pr, wą ręką książąt Wiśnio- 

5*- *, l e  ńajniesłnszniej oskawony o *dra- 
be* wieści, i prawdopodobnie 

5  rśrt Po jego śmierci ciotka
Rozłogi, a jak zwykle by* 

mePrawnie cudzą własność, *n»- 
jej właścicielkę -  Helenę.Sk: 

bard: 
rzut

JeJ właścicielkę -  neieu* 
dotychczasowe amory były 

3  “J ^ w s ż y  Helenę, na pierwszy 
a uczuł do niej pociąg nieprzezwyciężo­

ny. Przy naprawiania kolasy i przeładowywa-1 
niu pakunków ręce ich się spotkały, a ułaska­
wiony rarog, którego puszczono na łowy za 
ptactwem, spadł z jasnego nieba i połączył 
szponami swemi ich dłonie, tak, że przez chwi­
lę nie mogli ich rozłączyć. Dreszcz wstrząsnął 
nerwami młodych ludzi, a lica ich pokraśniały 
żywym rumieńcem. Kniahini zaprosiła Skrzetn- 
skiego wraz z towarzyszami na nocleg do Roz­
łóg. Dalsza podróż przez stepy była jeszcze 
przyjemniejszą dla Skrzetuskiego, który jechał 
ciągle przy drzwiczkach kolasy i szeptał grze­
czności rozpromienionej Helenie, choć na to ko­
so kniahini spozierała. Niedaleko przed Rozło­
gami spotkali jeźdźców; to synowie Kurcewi- 
czowej wyjechali na przeciwko niej w towarzy­
stwie druha swego, sławnego jqż w ówcz. i na 
całą Ukrainę mołojca — Bohuna. Ponit \ż Bo 
ban jest tak samo ważną osobą pc pieści h k  
okrzetnski, przypatrzmy m i się bliżej.

Bohom to prawdziwy typ nki .ińsjciegu „ły- 
caca", jak go pisma lądowe przedst“wiaja Pię 
any j łk  maloyanie, o szlachetnych rysa i bru­
net, z ustami jak maliny; okiem rzncającem bły­
skawice, to znów sasntem mgłą melancholii. 
Koeha całą namiętnością niczem aięokiełzna- 
nej, wolnej natanr, nienawidzi jak szatan 
gotów dla popęd" .i irca do najsclachetniejuycu 
czynów, ale te i sielny z zemsty do , -
pmejszych zbrodni. Indywidualność olbrzymia, 
wobec której gi—  , wobec której za
flferrą »ę  nrw lkie pr:ęda loralną Bohun 
zdolny i«ieć pies u róg .; ,

całemi, nucąc tęskne piosnki przy teorbanie, 
ale też wbić człowieka na pal, oczy mu wy- 
świdrować potrafi jak rzecz zWT??*a^ ,u ,° której 
i godziny pamiętać niewarto. Ukraiński senty­
mentalizm łączy się u niego z nawykuieniami, 
których nabył podczas wypraw na Turków i 
Tatarów, a ta mięszanina dobrych i złych przy­
miotów tworzy zeń naturę na wskróś roman­
tyczną, odznaczającą się wysoce poetycznym, 
ale ostrym i jaskrawym kolorytem, ooun jest 
rywalem Skrzetuskiego, oddawna 0n już starał 
się pozyskać względy kniahini, wobec której 
był mały i c ic h y , jak dziecko i ciotecznych 
braci Heleny, na półd? kich kniaziów Knrcewi- 
czów, z którymi raze.. chadzał na zbójeckie 
wyprawy za Dniepr, daloko hen! aż między 
tatarskie anły. Ale Helena nie odpłacała sym-
patją Bohnnowi za jego miłość szaloną, gała 
go się—ten trubadur krwią zakrzepłą cuchnący, 
ten dziki watażka wstręt w niej budził,' a to 
co z w.ec j od chwili, gdy serce jej zabiło dla 
Skrzetnskiego. Bohun od pierwszego wejrzenia 
znienawidził Skrzetuskisg0 przeczuł w nim 
przez skórę rywala, Ukradkowe spojrzenia He- 
.eny rzucane o» Skrzetuskiego, przekonywały 
go, źe fen I asaek wydarł mu w jednej chwili 
to, do czego nap.óżno od tak dawna się modlił, 
w oczach mu się ćmiło od krwi uderzającej do 
głowy, ściskał rękojeść szabli, ale wzgląd na 
kniahinię nie dozwalał mu zaczepiać Skrzetu- 
ilgtagp. ^Kniąhw sied" ^Rozłogach, które

się n* jego oficeu Skr ę(nąktómu i dla

tego powstrzymys ła  Bohnna od awantury. Ale 
Skrzętna 'i postawił ją >szcze w trudniejszem 
położenia przed odjazdem z Rozłóg: oto oświad­
czył się kniahini o rękę Heleny, a choć natra­
fił na opór ze strony starej, uzyskał przyrze­
czenie. Helena była upojona szczęściem, a mło­
dej parze wykukała kukułka, że będą mieli 
dwunastu chłopczyków. Biedny Bohnn nie wie-/I ■ ̂  A 1 V. m A a - 1  ̂— i. - - - _ JfL_"   U .  . a 1   f 'dział nic o przyjętych oświadczynach, ani o 

ikułkl iiiproroctwie knknłkl d li młodej pary.
Pozostawiwszy narzeczoną w Rozłogach, 

ndał się Skrzetnski do dwora kBiążecego do 
Łubniów. Autor poświęca następujący rozdział 
opisowi dworu r  Lubniach i karności w ojskn 

eręmiego. Streszczać tego opisu niepodobna, 
dlatego ograniczymy się tylko na w*mia~>r , że 
po raz pierwszy spotykamy się w nim z kolegą 
Skrzetnskiego, namiestnikiem chorągwi pancer 
nej, Wołodyjowskim. Ostatnia to z głównych 
fignr, której dotychczas jeszcze nie poznaliśmy. 
P, Wołodyjowski jest maleńkiego wzrostu, ale 
w tem'małem ciele mieszka wielka s ił. i wy­
soce rycerska dnsza. G~lcz to i karabeli, ja­
kich niewielu równych Polski posiadała, przy­
tem człowie* odważny tak, ze i rażać się na 
śmierć istną dlań tylko igraszką. Bój jego ży 
wiołem, w kręg kąpać się — to rozkosz dlań 
prawdziwa, ale to nie wy yw- z jakięjś okrn- 
tnej natury, tylko z rycerskiego animuszu. Kto, 
pierwszy raz zobaczy pana Wołodyjowskiego, 
jak rnąza rnaleńkiemi ąsikami, nie może się 
od śmiech powpł-zymać ale wnef zmieni minę 
»kor« go " ż o b i g z y , ^ s k ł a d *  Mę w pojedynku,

lab wśiód. grada kul nieprzyjacielskich sprawia 
swoją chorągiew. Znamienity rycerz ma wielką 
słabość do płci pięknej, a często za wysoko 
oczy wznosi, czyni go to trochę komicznym w 
czasie pokoju, ale za to w wojnie na bok wszy­
stkie podwiki, na bok motylowe amory — wszy­
st kiem dlań honor i powinność żołnierska. Pan 
Skrzetnski mógł być dnmnym z takiego przy­
jaciela !

Minęło kilka dni. Skrzetnski niespokojny o 
Helenę, czy stara kniahini nie złamała słowa i 
czy Bohnn nie nszył ma tymczasem batów, po- 
sl ł  do Rozłóg pachołika swego, Rsędziana, aby 
się wywiedział jak sprawy stoją i przywiózł 
mn list od Heleny. Ten Rzędzian, który jest 
także jednym z wybitniejszych aktorów w po­
wieści — to frant, jakich mało. Choć szlachcic 
słnży za pacho!1 , ale umie ze wszystkiego 
wyciągnąć dla siebie korzyści, roznmie się, u- 
czciwie. To przymówi się o rząd na konia, to 
o pasek jedwabny, tema i owemu asłaży, a zaw­
sze coś zyska. Pieniądze lnbi jak żyd, a dro- 
bnemi usługami zarobił sobie więcej niż inni, 
którzy hojnie krwią swoją dla ojezyzny szafo­
wali. Rzędzian dobrze wywiązał się z misji, 
przywiózł Skrzetuskiemu list od Heleny, w k tó­
rym zapewnia go o swej m łości i to pocie­
szyło naszego rycerza.

(D. c. n.)



m o s k i e w s k i c h ,  r o z b i c i e  p a ń s t w a  au- 
ttlfr a c k i e g o  i s ł u ż e n i e  n a  k o m e n d ę  

- r o z k a z o m  z B e r l i n a .
Tak my tntaj przynajmniej w Paryżu z 

oddalenia rzeczy osądzamy. Wolno nam się 
mylić, gdyż nie znamy interesów i intryg miej­
scowych, ale sądząc wypadki z daleka, czę­
stokroć jaśniej widzi się przeszłość.

Proces Kraszewskiego.
Korespondent berliński Kur. W am . do­

nosi :
O procesie Kraszewskiego wiele tu mówią 

i piszą-
Opinia publiczna stolicy niemieckiej nie 

przestaje miotać insynuacyj nietylko przeciw 
Kraszewskiemu na którego już zapadł wyrok, 
ale nawet przeciw całemu społeczeństwu poi 
skiemu, z którem & łout prix  usiłują zsolidary- 
zować całą sprawę.

Miałem wczoraj sposobność rozmawiać z 
pewną bardzo wysoko położoną osobistością 
stykającą się z kołami dworskiemi, która zape­
wniła mnie, iż cesarz Wilhelm odmienne ma w 
tym kierunku zapatrywania. Miał on temi dnia­
mi powiedzieć dosłownie do jednego z tutej­
szych dygnitarzy:

Proces Kraszewskiego usiłują dzisiaj gor­
liwie wyzyskać w celach politycznych. Zapo­
minają tylko, że w końcu Polacy nie są nic 
winni temu, iż uwielbiany ich poeta był ajen 
tern rządu francuzkiego. Nie uchodzi przecież 
wmawiać w naród polski, jakoby zbiorowo tru­
dnił się dostarczaniem Francji sekretnego ma- 
terjału o naszych urządzeniach wojskowych. To 
stanowczo idzie zadalcko. Podczas wojny naszej 
z Francją, polscy żołnierze i oficerowie walczyli 
dzielnie w szeregach wojska niemieckiego prze­
ciw Francuzom, a któż śmiałby z tego faktu 
wyciągać wniosek, że cały naród polski dopo­
magał nam w wojnie z Francją? Tak samo 
rzecz sie ma i z Kraszewskim, chociaż po za 
nim stała frakcja polskich wychodźców. Ten 
człowiek z pewnością robić tego nie potrze­
bował.

Wiarogodność źródła, z którego czerpię, 
nie pozwala mi wątpić o prawdziwości powyżej 
przytoczonych słów; są one na każdy sposób 
bardzo znaczące.

Z drugiej strony dowiaduje się, iż ks- Ra­
dła wiłł wstawiał się osobiście ao cesarza Wil­
helma za Kraszewskim. O ułaskawieniu na ra­
zie niema mowy, ponieważ Kraszewski prośby
0 ułaskawienie nie podał. Wątpić też należy, 
czyli to w ogóle uczyni. Rzecz, o którą cho­
dzi, jest wybór twierdzy dla jego internowania, 
a mianowicie: Magdeburg lub Kónigstein.

Co do tego sprawa znajduje się w  stołu 
quo, reichsjustizamt bowiem ostatecznej decy­
zji nie powziął. Stan zdrowia Kraszewskiego, 
stwierdzony świadectwami prywatnych lekarzy
1 orzeczeniami lekarzy sądowych, wymaga ko­
niecznie łagodniejszego klimatu. Okoliczność ta 
stanowić może ważny powód, dla którego wyż­
sza sądowa instancja minie się z dyktatem 
prokuratorji państwowej.

Dalsze motywa są te, iż sądom niemieckim 
chodzi przedewszystkiem o to, ażeby za gra 
nicą nie mówiono, iż wyrok ich jest surowym i 
nieludzkim. W tym kierunku wiem z własnego 
doświadczenia, iż wszędz.e, gdzie tylko miałem 
sposobność rozmawiania z Niemcami o procesie 
Kraszewskiego, esy to z osobami orzędowemi 
czy prywatnemi, »refrenem“ icn zagadnień by­
ło : „Nicht wahr, dass das Urtheil sehr human 
ausgefallen ist ?“ Kiedym przeciwko „huma- 
nizmowi“ pozwolił sobie czynić pewne zastrze­
żenia, podnosili zgodnie „łagodność kary“ i o- 
koliczność, iż „twierdza nie czyni nikomu ujmy 
na honorze."

Owóż ta „humanitarność sądu niemieckiego" 
jest właśnie przy wyborze twierdzy wysta­
wiona na kardynalną próbę, przeto już dla 
względu na zagranicę zachować musi sąd nie­
miecki decorum.

Tymczasem siedzi Kraszewski ciągle w 
więzieniu lipskiem...

Walne Zgromadzenie
oddziała rudecko-gródeckiego Towa­

rzystwa gospodarskiego.
W Sądowej Wiszni dnia 17. maja br. od­

było się walne zgromadzenie członków Tow. 
gosp. oddziału rudeckc gródeckie ;o, wobec 43 
zebranych, pod przewodnictwem zastępcy pre­
zesa p. Albina Rayskiego, w obecności komi­
sarza rządowego p. starosty Beneszka z Mo­
ścisk.

Otwierając posiedzenie usprawiedliwił p. 
Rayski Radę oddziała, iż tylko jeden raz w 
roku 1883. zwoływała ogólne zebranie. Stało 
się to dla tego, ponieważ trzy razy było pre­
miowanie bydła włościańskiego, przez co i Rada 
i wielu członków było zajętych.

Rada od ostatniego zebrania załatwiła na- 
stępujące sprawy ważniejsze: Udzieliła zezwo­
lenie na korczowanie lasu w Podhajczykach i 
Makuniowie, a odmówiła korczowania w Za­
rzeczu. Podała petycję do Rady państwa w

Sl

NIEPOPRAWNI
PO W IEŚĆ

przez

J u l iu  i T u ro zy ń sld e g o .

(Ciąg dalszy.)

— Masz rację, Zygmuncie... I  mnie zaczyua 
już to męczyć... Lepiej od razu poczniemy, ot!
idnem słowem •••

I  w samej rzeczy, starca męezyła ta  spo­
kojna dysertacja, to przybranie roli, jakby nie 
swojej,

— Ot, na co tu wiele prawić^. Jesteś w 
wieku, gdzie możesz wejść już w (wiązek... Cze­
kalibyśmy dłużej, gdyby czekać było można. 
Lecz, syna, ruina zagraża spzściźnie twoich oj­
ców. Podli i chytrzy czatują na nasz upadek 
i sieci już porozstawiali.. Ale naszym jest obo­
wiązkiem , nie dać się złupić i ratować spuści­
znę nam przekazaną.

I jakoś nie mógł przyjść starzec do rzeczy.
— Cóż... j a .. mogę uczynić... ojcze ?
Ledwo wyjąkał inłodzieniec już blady.
— Co ty uczynić możesz?... To uczynisz, 

co czynili dawniej. Długo się z myślą tą  nosi-

sprawie gorzelanej, która wypadła na nieko­
rzyść właścicieli gorzelń. Drugą petycję po­
dała Rada w sprawie upaństwienia kolei Fer­
dynanda. Rada rozesłała okólnik komitetu o 
zakupywaniu bujaków krajowych z obór zaro­
dowych w Lipnikach i Krasiczynie, gdzie jest 
rasa górska, podżiarki. Rada wniosła o sub­
wencję na chów nierogacizny, którą n nas po- 
psnto przez krzyżowanie z rasami angielskiemi. 
Ras angielskich rzeźuicy n nas nie chcą kupo­
wać. Dzisiejsze złe możnaby naprawić rasą 
jutlandzką. Również prosiła Rada o subwen­
cję na kupowanie nasion pastewnych, któreby 
na wiosnę rozdzielano między włościan. Stacje 
ogierów nie odpowiadają celowi, ponieważ są 
oddane pod wyłączny kierunek kapralom, w 
skutek czego dzieją się nieporządki, otóż ko 
mitet uprasza o donoszenie o wszelkich nadu­
życiach, jakieby do wiadomości członków To­
warzystwa doszły, a wtenczas komitet upomni 
się o usunięcie nadużyć.

Stacji buhajów w naszym oddziale jest w 
rokn b. 20.

W Komarnie w bieżącym miesiącu odbę­
dzie się premiowanie bydła włościańskiego. 
Chów bydła był n nas dawniej bardzo rozwi 
nięty, szczególniej Podole dostarczało bydła do­
brego, stepowego, ale teraz tam złe rządy mo­
skiewskie doprowadziły tę gałąź gospodarstwa 
do upadku, stworzyły bowiem siedlisko księgo 
suszu. Koni było n nas także dobrych bardzo 
dużo, jako w narodzie rycerskim. Były wiel­
kie andaluzyjskie, arabczyki, tnrki, sekle, in 
flantskie i ciężkie fryzy, ale najlepsze polskie, 
podolskie. Na tych koniach husarze robili cztery 
mile na godzinę, na tych koniach Lisowczycy 
dotarli od Zbrucza w 54 dniach pod Paryż ja  
tych koniach przepłynęli husarze Dźwinę, bli­
sko ujścia, idąc na pomoc Chodkiewiczowi pod 
Kirchholm, a żaden koń nie zginął. Daj Boże 
abyśmy się dochowali tak licznych stad bydła 
i koni. Daj Boże, abyśmy tych koni dosiedli i 
powtórzyli Orszę, Byczynę i Kirchholm!

Z porządku dziennego wybrano do komisji 
skontrującej pp. Stanisława Zawidów skiego, Le­
opolda Masiuka i Lubina Grodzkiego.

Następnie przedstawił p. przewodniczący 12 
sług i robotników do odznaczenia nagrodami za 
gorliwą służbę. Do nich przemówił prezes p. 
Janko : Zasłużyliście na odszczególnienie za wa­
szą pracę i oszczędność. Te cnoty posłużą wam 
do utrzymania ziemi. Kto ją zaprzepaszcza, ten 
jakby ojczyznę po kawałku rozdrabniał. Nie da­
jemy wam nagrodę za waszą cnotę, bo cnoty 
nagrodzić nie można, ale dajemy, aby zachęcić 
drugich do pracy. Słyszycie jak biją na waszą 
cześć z moździerzy, tym sposobem i drudzy w 
całem mieście wiedzieć będą, żeśmy was od- 
szczególnili. Trzymajcie się sierpa i kosy, które 
są chlubą naszego kraju.

Poczem rozdzielono po kolei nagrody z 
kasy Oddzi&łn, do których p. przewodniczący 
dla mężczyzn dodawał scyzoryki, a dla kobiet 
chustki i wstążki.

Z kolei referował p. Janko sprawę szkoły 
rolniczej i nprawy Inn w Gródku. Rozeszła się 
wieść n nas o zwinięciu szkoły uprawy i wy­
prawy luu w Gródkn. Sprawa ta czeka jeszcze 
na zatwierdzenie Wydziału krajowego. Szkoła 
ta powstała wtenczas, kiedy hr. Potocki był 
ministrem rolnictwa, on to starał się dobrą upra­
wę lnu z zagranicy do nas wprowadzić Z jego 
inicjatywy założono szkołę uprawy luu najpierw 
w Grzędzie, późaiej przeniesiono ją do Bródek
a wreszcie do G-ródk*. Opiekę n ad  szko łą  po­
wierzono komitetowi, który referat jej powie­
rzył p. Teodorowi Kulczyckiemu. Jego stara­
niem udzielił rząd fundusze, a miasto Gródek 
dało 16 morgów pola pod uprawę. Rząd przy­
znał rocznie 3.000 złr. subwencji, a Wydział 
krajowy 360 złr. na stypeudja. Szkoła uposażo­
na dostatecznie, mając odpowiedue siły nauczy­
cielskie i troskliwego referenta, p. Kulczyckie­
go, rozwijała się i postęp był iridoczny. W r. 
1880 p. Strusiewicz postanowił szkołę tę prze­
istoczyć na niższą rolnicy. Co też nastąpiło i 
komitet oddał referat tej szkoły p. Strusiewi- 
czowi. Ten w roku pierwszym był w szkole 4 
razy, lecz później ani nie zaglądnął do niej, 
wreszcie złożył referat, a komitet zrobił refe­
rentem p. Bojarskiego, który prowadził referat 
biurowo, a w Gródku nigdy nie był. Ten brak 
nadzoru przyczynił się głównie do upadku szko­
ły. Także i ta  okoliczność na niekorzyść szko 
ły  się obraca, iż przyjmowano do niej młodzież 
dorosłą po 19 lat wieku, którą biorą do wojska.

Ze zwinięciem szkoły komitet postąpił za 
pospiesznie, do szkoła już istnieje, ma urządze­
nie wartości 8.000 złr., ma 16 morgów gruntu, 
brakuje tam tylko gorącego serca, aby się roz­
wijała, jak z początku. Wprawdzie komitet już 
postanowił zwinięcie tej szkoły, ale Wydział 
krajowy, któremu szkołę komitet oddał, jeszcze 
postanowienia nie powziął, więc należy robić 
starania, by ją  utrzymać. Jeżeli ta szkoła jest 
niemożliwą w Gródku, to nigdzie, bo Gródek 
ma 10.000 ludności, zajmował się zawsze upra­
wą lnu, a bliskość Lwowa daje komitetowi mo­
żność skutecznej kontroli. Łatwo wezwać ten 
biedny zubożały kraj do ofiar, ale jeszcze ła ­
twiej te ofiary rozrzucić. P. Strusiewicz ostrze­
gał sejm, by nowych niższych szkół rolniczych 
nie tworzyć, bo się nie znajdzie nauczycieli. 
Niższa szkoła rolnicza w Dublanach nie rozwi-

łem, dziś ci wypowiadam. W sąsiedztwie 
naszem...

— A h ! — zdołał ledwo wyjąkać Zygmunt.
Na co obruszył się nieco starzec:
— Nie lękaj się... Jeśli mówię o sąsiedz­

twie Drożopolskich, toć nie mam przecież na 
myśl tego drobiazgu szlacheckiego i dorobkie­
wiczów graniczących z naszym obszarem. Są­
siedztwo Drużopolskich jest tam, gdzie są im 
równi, o mil kilka a nawet kilkanaście, z du­
mą odrzekł hrabia.

— Ojcze... ja... nikogo... nie kocham jesz­
cze... rzekł zawołał przerażony młodzian.

— Wiem to... Ale to nie ma nic do rze­
czy... rzekł obruszony nieco starzec... I mówił 
potem łagodniej;

— Lecz wiem również, że wy dzisiaj mu­
sicie tam od ceiegielów zaczynać... od was sa­
mych... Toż wprzód zawiozę ciebie...

Starzec chciał mu opisać dom, gdzie go 
zawieźć zamierzał, lecz młodzieniec nie dał mu 
dokończyć, nagle zawoławszy :

— Ależ, wąju... mój ojcze... to jeszcze za 
wcześnie... ja... a  młody...

I  sam nie wiedział, co mówił, zupełnie już 
planem tym starca przestraszony.

— Ty za młody je izeze ?... To za wcze­
śnie?

I zmieniwszy nagle głos a zapomniawszy 
się prawie, rzekł- rozgniewany :

— Więc będziesz czek , aż już będzie 
zapóźno... aż spuściznę, którą nam przekazali 
dziadowie, rozszarpią dziś podli i chytrzy...

ęła się od razu, a w Jagfelnicy hrJ Karol 
Lanckoroński dał grunt i budynki na taką szko­
łę, a od dwóch lat zorganizować jej nie mogą. 
A tu w Gródkn mamy już szkołę, więc ją  ko­
pać nogami ? Niechcę krytykować komitetu, dla­
tego wniosku nie stawiam, ale mam nadzieję, 
że jej nieda npaść Wydział krajowy.

P. G i z o w s k i  twierdzi, iż los szkoły gró­
deckiej jest zadecydowany. Komitet oddał ją 
Wydziałowi krajowemu. Szkoła ta  nie ma wa­
runków życia, ponieważ nie jest założona przy 
większem gospodarstwie. Komitet chciał ją  prze­
nieść do Komarna, ale nie odważył się stawiać 
propozycji hr. Karolowi Lanckorońskiemu, po 
nieważ on poniósł już ofiary na szkołę w Ja- 
gielnicy. Miasto Kałusz zgłosiło się do komite­
tu, ale rokowania nie doszły do celu. Rada po­
wiatowa mościska powzięła zamiar w okolicy 
naszego oddziału gospodarskiego otworzyć szko • 
łę niższą rolniczą. W tej mierze odbył się w 
zimie zjazd sąsiednich powiatów, na którym w 
zasadzie uznano potrzebę założenia takiej szko­
ły. Znalazł się nawet jeden obywatel, który na 
ten cel ofiarował 24 morgów gruntu i cegłę na 
budynki.

P. Z n c k e r  zwraca uwagę, iż teraz jest 
mowa o szkole w Gródku, co p. przewodniczą­
cy konstatuje.

P. J a n k o  jest zdania, iż szkołę gródecką 
komitet oddał Wydziałowi krajowemu, należy 
się przeto ndać do Wydziału, aby jej nie zwijał.

P. Z u c k e r  wyraża życzenie, aby szkoła 
gródecka przyjmowała len do apretury od dwo­
rów. Sądzi, iż szkoła dlatego upadła, ponieważ 
uczniów, którzy w niej nanki pokończyli, dwo­
ry nie przyjmują a do chłopów nie pójdą.

P. B. S m i a ł o w s k i  twierdzi, iż ma n 
siebie byłego ucznia , szkoły gródeckiej, i bar­
dzo z niego zadowolony. Ze szkoła powinna być 
w Gródkn zatrzymaną, że szkoły ludowe bez 
przymusu szkolnego byłyby puste, należy więc 
i szkole gródeckiej uczniów dostarczyć. Każdy 
dwór powinien od siebie jednego ucznia dostar­
czyć. Stawia więc wniosek: Rada oddziała wej 
dzie w rokowania z Wydziałem krajowym i z 
komitetem, celem zatrzymania szkoły w Gródku.

P. starosta B e n e s z e k  w gorących sło­
wach popiera wniosek p. Smiałowskiego, który 
też zgromadzenie jednogłośnie przyjęło.

(Dok. n.)

Pan Ąlfred Szczepański.
Kurjer Lwowski pisze:
,(&. T.). W dzisiejszym numerze Czasu 

znajdujemy bardzo ciekawe rzeczy. Dawny Ro- 
chefort krakowski p. Szczepański, obecnie se­
kretarz L&nderbankn, korespondent Czasu i Dz. 
Pom., pisze w Czasie (a pisał to samo i w Dz. 
Pozn.; przyp. red. Guz. Nar.), że na ostatniem 
posiedzeniu wiedeńskiego stowarzyszenia kore­
spondentów zagranicznych nznano postępowanie 
Gaz. Nar., która polemizując z Czasem, wy 
mieniła nazwisko jego korespondenta, jako de­
nuncjację. Jeżeli to prawda, że w gronie tych 
panów nazwano tak rzeczywiście postępowanie 
Gaz. Nar., to przypuszczamy, że albo wprowa­
dził ich p. Szcz. w błąd fałszywem przedsta­
wieniem rzeczy, albo ttź, że ci panowie powzięli 
podobną decyzję, nie namyślając się nad jej do­
niosłością. Inaczej byłoby to uiemożebnem. 
Denuncjacją byłoby co najwięcej takie postępo­
wanie, gdyby pism > ^wansaawsłue, moskiewskie
lab peiers burskie Wymieniając korespondenta 
pism zagranicznych, poddanego moskiewskiego, 
naraziło go tern samem „w złej wierze" na 
„katorgi".

„P. Szczepańskiemu jednak, który całą swą 
karjerę zawdzięcza tylko przemienieniu się z 
„czerwonego radykała" w lojalnego polsko-au- 
strjacko - konserwatywnego „Beschwichtigungs- 
r. ta", zdradzenie jego „inkognito" przez Gaz. 
Nar. przysporzy tylko może order, lnb też nad­
zwyczajny dodatek osobisty z Lande"anku, lab 
też z aastrjackiego biura prasowego."

Z naszej strony nie odpowiadaliśmy pann 
Szczepańskiemu na — zabawne co najmniej cho­
wanie się pod powagę związku dziennikarskie­
go, przed którym wystąpił on ze skargą swoją 
przeciwko polskim dziennikom. W tym związ­
ku, służącym wyłącznie widokom spekulacyj fi- 
nansowo-dzienuikarskich i złożonym przeważnie 
z żydowskich spekulantów dziennikarskich, pol­
skie dziennikarstwo nie jest reprezentowanem, 
dlatego też oświadczenia jego bardzo mało nas 
obchodzą, i dziwi nas tylko, że poważne pisma 
polskie, jak Czas i Dziennik Poznański pozwala­
ją pana Szczepańskiemu miejsca w swych ła­
mach na podobne rzeczy. Dotkliwa odprawa, 
jaką daie Kurjer Lwowski z tego powoda panu 
Szczepańskiemu, jest zupełnie zasłużoną.

Iru it i sitjitifi i m icjum .
D*. , 28. Maja

* Stall powietrza. Obserwatoriom szkoły poli­
technicznej donosi;

Naj wyżmą temperatury 10°, C. wskazywał 
wczoraj termometr o ?odz. I. popołudnia, najniź-

I  nie mógł jnż dalej mówić
— Kto chce rozszarpać ?... Jacy ladzie nam 

grożą... ojcze ?
— Kto taki?... A czy ja znam tę podłą 

rasę ?... 1 esy ty  możesz ich znać ? Dość, że się 
przyłączyli do banka i wszystko dziś wysta­
wione na licytację...

— Na licytację ?... rzekł zdziwiony mło­
dzieniec ; lecz zaraz pomyślał, że przecież o tern 
wszędzie mówią, więc i on wiedzieć musi i wie 
przecież.

— A h! wiem, ależ przecież ty się stara­
łeś, aby cofnąć... zapłatą... ra t zaległych?...

— Tak, zapłacimy... rzekł z goryczą sta­
rzec — zapłacimy Drnżnpolem i wszystkiem, 
co mamy. Do akta tego przyłączylli się wie 
rzyciele inni — i dziś licy+nja nie do cofnię­
cia. Tak... na czele tej podłej szajki stanęli 
ojciec i syn Badmerowie.

— Kto taki, ojcze? i zrobił wielkie oczy 
młodzieniec.

— Czy ty  ich znasz ? i . czy jl sam wiem, 
kto oni tacy?... Mieli sumę a mnie... No, zo- 
wią się Dawid i... Salamon Badmer... I  aa 
ich imienin komu zależy! — rzekł zimno hrabia.

— Dawid i Salamon... Badmer, mówisz, 
ojcze?

I  wpatrzył się w starca.
— I  cóż się tak zadziwiłeś — jakbyś 

chciał znać tych, co nigdy nie mieli imienia ?
Lecz Zygmunt chwilę pomyślawszy, rzekł 

z pospiechem:

Si 4 w nocy 76 C. Kierunek wiatru i stan nieba 
był zmiLJny.

Przy wietrze zachodnio-połndniowym i tempe­
raturze średniej maja niebo zamglone, wilgoć po­
wietrza się wzmaga. Na dziś pogoda możliwa, ju­
tro niepewna.

* Rspertoar teatralny. Działaj we ś r o d ę  
d. 28. maja, „Artyknł 264", komedja w 5 aktach 
Kazimierza Zalewskiego, w której występują panie 
Woleńska, Zapolska, German, Wisłobodzka, pp. 
Woleńsk), Kwieciński, Wojdałowicz i inni.

Jntro we c z w a r t e k  d. 29. maja po raz 
dziewiąty znakomite „Opowieści Hoffmanna", opera 
kom. w 4 aktach Offenbacha.

W s o b o t ę  d. 31. maja, po raz pierwszy: 
„Księżniczka Trebizondy", opera komiczna w 3. a- 
ktach Offenbacha. Główne role wykonają panie: 
Skalska, Boczkaj, Kasprówiczowa, Wajglówna; pp. 
Wyszkowski, Fontana, Fiorjański i Krykiewicz.

We w t o r e k  d. 3. czerwca na dochód ko- 
lonij wakacyjnych, po raz pierwszy: „Odbijanego, 
komedja w 5 aktach Wincentego Rapackiego.

* Budowa sali gimnastycznej „Sokoła." W
dniu 1. czerwca b. r. o godzinie 12 . w południe 
przy rogu nlic Zimr~iwicza i Ślusarskiej odbędzie 
się uroczyste p< święcenie kamienia węgielnego pod 
gm»ch Towarzystwa gimnastycznego „Sokół".

Blisko dwudziestoletnia skromna praca i usi­
łowania członków stowarzyszenia tego, walczącego 
wciąż pod hasłem „silny duch w zdrowem ciele", 
zaczyni iją wreszcie zdobywać sobie eoraz to szer­
szą i trwalszą podstawę do działań i wpływu; 
budujący się zsś obecnie gmach dla zakładn g i­
mnastycznego jest pocieszającym dowodem, iż po­
prawą fizycznego wychowania, niestety tak dotąd 
zaniedbanego, społeczeństwo nasze poczyna się 
przecież poważnie zajmować i troszczyć.

Wszelka wiedza i wszelkie zdobycze dnehowe 
człowieka wymagają zawsze s.ł i zdrowia, aby się 
wcielać mogły w czyn i w życie, i rozmnażać 
szczęśliwie były w stanie. SJy i zdrowie człowie­
ka były, są i będą zawsze niezbędnym warunkiem 
każdtj pracy i każdej pomyślności, tak pojedyń- 
czrgo człowieka, jak  i całego narodu

Aby usiłowaniom nar-tym w tym dnchn podej­
mowanym, nadać większej siły i znaczenia, posta­
nowiliśmy ten kamień węgielny pierwszej stałej na­
siej instytnoji gimnastycznej, poświęcić uroczyście, 
w licznem gronie życzliwych nam rodaków i pra 
cowników na niwie ojczystej. Pragniemy bowiem, 
ażeby praca nasza, rozpoczęta w imię Boże, je­
dnała nam coraz to więcej przyjaciół i zwolenni­
ków, których troskliwa opieka i poparcie, niedo- 
zwn'ało nigdy instytucj; tej nietylko podupadać, ale 
przeciwnie, rozwijały ją  wciąż na większą korzyść 
krają i wspólny nam wszystkim pożytek.

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" zakreśliło 
sobie statutem szerokie pole pracy dla kraj o. W 
imię więc tego upraszamy nietylko członków na­
szego Towarzystwa, ale i wszystkich jego celom 
życzliwych, aby zaszczycając obecnością swoją u- 
roczystość powyższą, zechcieli łaskawie nie odma­
wiać mu swego skutecziego poparcia w dalszych 
jego usiłowaniach i pracy.

Z Wydziału Towarzystwa gimnastycznego „So­
kół." We Lwowie dnia 27. maja 1884.

Ja n  Dobrzt ński, prezes ; Dr. Luczkiewicz, 
zastępca dyrektora.

* Uczestnicy iV. zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków polskich w Poznaniu, zechcą się zgromadzić 
w sobotę o godz. 9. rano w gmachu Akademii u 
miejftucści w Krakowie (ul. Sławkowska) eelem 
porozumienia się co do dalszej jazdy.

* Znany proces dr. Dnbanowicza rzeciw dr. 
Hryszklewiozo ’f , na którego w pierwszej instancji 
zapadł wyrok potępiający z powodn źle prowadzo­
nej opieki małoletnich po ś. p. Gescheepfle, toczyć 
się będzie przed sądem Ii. instancji jntro w czwar­
tek o godzinie 10 . przedpołndniem, w tutejszym 
sądzie karnym.

* Samobójstwo. Szeregowiec 80. pnłkn Wa­
syl Waszcznk zastrzelił się w koszarach przy uli­
cy Balonowej.

* Śmiertelność we Lwowie. W 20 . tygodniu 
od 11. do 17. maja zmarło osób 98 (64 m. 34 ż.) 
o 22 mniej niż w poprzednim. Średnia dzienna 
śmiertelność 14. Największą rnbrykę śmiertelaośoi 
przedstawia grnziica (28) i zapalenie przewodu od­
dechowego (19).

* Wali 6 zgromadzenie Towarzystwa pedago­
gicznego Oddziałn lwowskiego odbędzie się w po­
niedziałek dnia 9 czerwca o godzinie 10 . rano w 
szkole realnej i salt fizyki na 2 . piętrze.

* Spójnia, w uzupełnieniu sprawozdania z o- 
statniego walnego zgromadzenia podajemy: zesta­
wienie dochodów i wydatków stowarzyszenia za 
czas od 1. czerwca 1882 do 1. maja 1884. Do­
chody: Subwencja Wydziału kraj. 1000 z ł ,  wpłaty 
członków 562 zł. 80 c., sprzedaż mebli po zwinię 
ciu własnego lokalu 63 zł. 50 c , procent od ulo­
kowanych w g. k. o. wpływów 6  zł. 71 c. Rszem 
1633 zł. 1 c.

W ydatki: Koszta urządzenia warstatów tkac­
kich w Kosowie 997 zł 63 o., wydawnictwo Prze­
mysłowca 23 i zł. 71 c., spłata długów (koszta u- 
rządzenia sali zebrań Wydz.) 150 zł., opłata kur­
sora 69 zł. 99 c., komitetowi obchodu 200  letniej 
rocznicy odsieczy Wiednia 20 zł., koszta urządze­
nia wiecn w Przemyślu 18 zł. 84 c., drobne wy­
datki 15 zł. 5>» c ,  saldo (gotówka na k„. k. o. 
nr. 34.148) 129 zł. 34 c. Razem 1633 zł. 1 a.

Do wydziału „Spójni" wybrani zostali: A le­
ksandrowicz Adolf, Bodyński Ifoksymiljau, Dunin,

— Jeśli to Dawid i Salamon Badmer... oj­
cze.. to jeszcze nie stracone.

I rzekł żywiej: Postaram się,  ̂ oni co­
fną... Ja  wiem, że oni muszą cofnąć!..

— Co ? co ty mówisz ? rzekł zdziwiony 
starzec

— Zostało mi trzy dni, ojcze, a ja ci przy­
niosę cofnięcie tego wszystkiego.

zabierał się do wyjścia.
— Czy ty ich znasz może chłopcze?
— Nie pytaj, ojcze... Za trzy dni się do­

wiesz i będzie wszystko dobrze.
I wybiegł z komnaty starca, rad, że się 

tern przerwało. Lecz cały wzruszony, z biją- 
cem sercem, pospiesznie kazał zaprzęgać, by 
nie stracić chwili.

A starzec stał jeszcze zdziwiony, szukając 
w myśli, coby to być mogło i jakie to młody 
mieć może środki na podobnych ludzi.

Może protekcja jaka, może znajomości zna­
czne, co są w mocy nakazania milczenia speku­
lantom tej rasy. Wszystko to być może. wido­
czna to opieka niebios 1

I  rad był starzec, że go ktoś wyręczy; więc 
znown się nógł oddać nadziei i spokojnemu wy­
czekiwania. I rad był młodzieniec, że nie po­
trzebował nawet się dowiedzieć o imienia przy­
szłej hrabiego in spe synowej.

XVII.
Zygmunt nie miał nic pilniejszego, jak 

widzieć się z Rozyną i ze stanem rzeczy ją ob- 
znajomić.

Dymet Teofil, Ihnatowiaz J a n , Hawryszkiewłcz 
Markiewicz Stanisław, M achan, Mernnowiez Teofil, 
dr. Rntowski, dr. Roszkowski, Miączyński, Mikn- 
lińiki, Moraczewski, Nawratil, NiemczyL wski, Po- 
źuf't , ks. Pogonowski, Przygodzki, Ramnlt, Rebcr i 
ski, Stannchowski, Walichiewicz, Wierzbicki, dr. 
Wereszczyń^ki. Do komisji lustracyjnej : Ulmer Ma- 
rjan, Solecki Albin, Jah l Edward. Nastąpiły wnio 
ski członków.

Dr. R n t o w s k i  wnosi, aby „Spójnia" zajęła 
się dwiema waźnemi dla kra,>n sprawami: urzą­
dzeniem szkół uzupełniających wykształ lenie, na­
byte w szkołach ludowych czy też innych (Fort- 
bildnngsschnlen), w kiernnkn przemysłowym i rę- 
kodz elniczym i sprawą uregulowania jarmarków i 
targów.

Obydwa te wnioski przyjęto. Również przy­
jęto : wniosek p. M i ą c zy ń s  k ie  g o , domagający 
się zmiany statutu w tym kierunku, ażeby kom­
plet na zgromadzeniu zarządu wynosił 7 członków 
zamiast 13 i zarząd odbywał posiedzenia przy­
najmniej raz na miesiąc; wnio ki p. I h n a t o -  
w i c z a  urządzenia bazaru dla sprzedaży wyrobów 
krajowych, oraz zainteresowania się tak samo jak 
tkactwem także garbarstwem i snkiennictwem; 
wniosek p. U ! m e r a ,  ażeby skłaniać czeladź 
wszystkich rzemiosł do zawiązywania spółek, ta­
kich jakie zawiązali już krawcy, st larze i szewcy; 
wnio.ek dr. R u t o w s k i e g o ,  ażeby zaurgować 
przemysłowców do nadsyłania dat statystycznych 
Wydziałowi krajowemu, który nie narazi ich wcale 
na jakiekolwiek nieprzyjemności ze strony urzędów 
podatkowych.

* Festyn Towarzystwa gimnastycznego „So 
kół". Mamy już szczegółowy program Łatynu te­
go, w swoim czasie przez nas zapowiedzianego. 
Jak  poprzednie festyny, tak i ten odznacza iię ory­
ginalnością przygotowanych zabaw , obieonjących 
prawdziwą rozrywkę, tak mało uwzglęlnianą pod­
czas zwykłych nndnych festynów, gdzie ogranie; - 
my się tylko na słnehanin muzyki. Mamy też do 
zawdzięczenia komPetowi Towarzystwa gimnasty­
cznego, urządzającemu festyny, źe w program ich 
wprowadził te rozmaita p ęknę zabawy, w których 
wszyscy swobodnie mog, brać udział i znaleść 
przyjemność.

Rozprzeda* losów b 8ato wyposażonej lot<*rji 
fantowej raczyły przyjąć pan e : Ahlowa, Bechero 
wa, Czyźewiczowa, Ehrllchowa, Kiselkowa, Kwie­
cińska, Lechowa, Łnczkiewiczowa, Maciulska, Mo­
szyńska, Marszałkiewiczowa, Semilska, Srokowska, 
Stachowiczówna, Strój no wska, Żelazowska.

* Z armii. Franciszek Harter Am m feldmar­
szałek poracznik i szef inżynierii 11 korpusu, prze­
niesiony na własne żądanie w dobrze zasłnżony s t u  
spoczynku. W jego miejsce mianowany pułkownik 
Józef Kcstersitz.

Lekarzem asystentem mianowany dr. Adam 
Sołowjj w garnizonowym szpitalu nr. 2 w Wiedniu. 
Prowizorycznym lekarzem korwety mianowany dr. 
Jarosław Okuniewski.

* Loterja fantow a na rzecz Stowarzyszenia 
„Pracy Kobiet", odbędzie się dnia 8 , a wrazie H- 
pogody dnia 12 . czerwca.

* Pogróżki rabina Jeden z k .ęży w Tarnow- 
skiem, jak donosi Pogoń tarnowska, otrzymał od 
pewnego rabina z tamtych okolic Ust, który oka­
zuje jaką bronią walczą żydzi przeciw tym kapła­
nom naszym, co starają się podnieść moralność lu­
du, przedewszystkiem odwodząc go od pijaństwa.

List ten w oryginale brzm i:
„Euer Wohlgeboren!

Lant Anssage mehrerer von Ihrem Kreise dass 
Sie daz arme Volk (Judan) rarfolgen, dass Sie nicht
• ia m il  B ro t i n  ew «a hab«u.

Ich ais Babi ersnche Sie, dass Sie ron Ihren 
aUeu Pihcen zniuaktrettn sollen sonst werde ge- 
zwnngen sein aiie heilige K r aft auf Sie zn iegen, 
deun Sie ais Wissenschaf Jiuher Mensch werden 
wohl gelesen haben, was fur ein Ende di< uden- 
rerfolger hatten, und werde Ihnen nor ei. kleines 
Bei il żufugen: F uro  ais erster Kónig ron Egy- 
pten wurde mit 12 Strafen gestraft, nnd er ha: 
nichts gewakt, daher wollen Sie sich das merken 
und ron den allen Beispielen zurucktreten.

Icb will Ihnen noch ein Beispiel brlngen der 
Kóaig Dawid hat in Psalm (Capitel 7) fjlgendes 
gediuhtet: (tu tekst hebrajski, który opuszczamy) 
d. h. wer fiir Jem ndan ein Grube grabi fa li  seibst 
hintin, Das ist der Entsehlnss meines Sehreibens 
den der Ewige sag t: dass der Frfifler soli ron sei- 
nen schlechten Thaten zuriicktretten, so wird er 
leben bleiben.

Huffdutlich werden Sie sich das zum Herzen 
nehmen, und werden ron Ihre Plhue (gegen die 
Juden) abstehen. Achtungeroll

Rabbi (podpis).
(Jestto  odpis wiarogodny z akta oryginalnego 

znajdującego się ? kancelarji tarnowskiego konsy- 
storza bisknpiego).

* Hr. Tomasz Dianhsim Brohocki zawarł 
.wiązek małżeński z panną Antoniną de Bennetot, 
córką pani Paiąuier w Paryżu.

* Mianowania. Cesara nadał raday rządowemu 
i zekretarzowi gabinetu Wilhelmowi Smolan Smo- 
łuohowskiemn, miejsce radey dworu i sekretarza 
gabinetu pierwszej kategorji.

Miuister skarbu mianował inspektorów podat­
kowych Piotra Hablińskiego i Karola Rappó sta r­
szymi inspektorami podatkowymi w okręgu galicyj­
skiej dyrekcji skarbn.

* Na kaionje wakacyjno a hr. A rtnr Gołucho- 
wski 40 złr., pani Helena Tch. 5 złr., dotąd ra ­
zem 95 złr.

Zeszli się znów w domu, gdzie się zwykle 
schadzali. Po ostatniem widzenia się Rozyna 
liczyła dni i godziny, kiedy znów zobaczy 
kochanka.

Lecz njrzawszy teraz Zygmnnta poczuła, 
że go dziś coś sprowadza ważnego.

— RozynoL. Twój ojciec jest wierzycielem 
mojego I Całe mienie nasze wystawił na licyta­
cją — i hrabia Drnżopolski dziś w rozpaczy.

Rozyna usłyszawszy to zbladła, słyszała 
ona nieraz wprawdzie wymawiane imię Drużo­
polskich przez ojca i dziada, ale nie wiedziała, 
ze w takim cela je wymawiano. Sądziła, że to 
może jaki interes uekoniecznie tego rodzaju ich 
wiąże, lnb może i znajomość — choćby dale] , 
Lecz dójść nigdy nie mogła, jakiego rodzaju 
może to być. znajomość. Teraz się dowiedziała 
całej prawdy i przeraziła się rzeczywistym oboj­
ga stosunkiem.

W pierwszym momencie chciała pójść do 
ojca, by odwrócić wiszące nad Drużopolem nie­
szczęście -, lec zwątpiła, czy jej się u d a ; boć 
w takim raz-J musiałaby odkryć cały swój sto­
sunek ze Zygmuntem. - Drżała na całem oiele : 
gdyż nigdy ojciec jej nie zdawał się być tak 
strasznym, jak w tej chwili, kiedy wyciągał 
ręce po mienie hrabiów.

Zdało jej się, że jnż o wszystkim zwątpiła.
(D. c. n.)



* Dla sparaliżow an igo  rym arza przy ulicy
Źródlanej nr. 2 ., którego się poleca litościwym ser 
cdi ułożył kr. Artur Gołachowski 10 złr.

* Muzeum p.zsm ysłow # w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6 . ;  w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct.

* Muzeum zakładu naród. im. Ossolińskich
otwarte codziennie prócz świąt od godz. 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piątek popoludnin od 3 do 5. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstąp bezpłatny.

* Jutro we czwartek: św. Maksyma; — W o- 
z n e s e n y j e  H o s p o d y .

* Wiadomości policyjna z dnia 27. maja b. r.: 
S k r a d z i o n o :  pani O. z kieszeni na ulicy Kar. 
Lud. portmonetką czerwoną ■ kwotą 5 zł.; — pani 
K. G. biały barani kożuch z czarnym baranim koł­
nierzem wart. 12 zł.; — pani M. Ł. z kieszeni w 
rynku czarny okrągły pngilaresik z żółtą skówką, 
z kwotą 60 zł mianowicie 4 noty po 10 ił. a 30 
zł. irebrnemi gnldenami.

Z n a l e z i o n o :  złoty kolczyk formy półksię­
życa koło hotelu Europejskiego.

Z a k w e s t j o n o w a n o  n aresztowane go K. 
Hejdy książeczką do modlenia pod tytułem: „Bóg 
nadzieja* i  oprawą słoniowej kości, z klamerką 
srebrną; a M. K. słoty mązki sygnet z kamykiem 
czarnym ■ białemi smugami, i damski płaski złoty 
pierścionek ■ zielonym kamykiem.

°/0 Żółkiew, 26. maja. Zgromadeenie człon­
ków żółkiewskiego oddziału Towarzystwa wzajem­
nej pomocy rękodzielników i przemysłowców „Ro­
dzina*, odbyło się 18. b. m. pod przewodnictwem 
p. Skólimowskiego. W zebrania tern wziął udział 
i p. Szczepan Wicherek, który przybył do Żółkwi 
celem ocucenia trge oddziała z dotychczasowej mar­
twoty i bezczynności i pozyskania dlań nowych 
członków, tak rzeczywistych jak i wspierających.

Prezesem oddziału wybrano ponownie p. Skó­
limowskiego, wiceprezesem p. Zinnera, sekretarzem 
p. Ligęzą, a wydziałowymi pp. Szindlera i Jezior­
kowskiego.

„Na wilki celował, a strzelby upolował!* - 
takie przysłowie powstało w powiecie naszym w 
tygodnia npłynionym. Rzecz sę  tak miała. S taro­
stwo żółkiewskie zarrądziło polowanie na wilki w 
lasaeh bntjńskich i wezwało na nie wszystkich kn 
temn uprawnionych Nemrodów. Wezwanie znalazło 
bardzo przychylny odgłos, i w oznaczonym dnin i 
miejscu jawiło Bią multum myśliwskiej rzeszy snr 
dntowej i siermięgowej, Z ramienia BtaroBtwa wy­
delegowany został na miejsce obławy komisarz po­
wiatowy p. Maurycy hr. Dziefluszycki, który wziął 
także czynny ndział w polowanin. Po drogim mio- 
eie, gdy dano znak do wypoczynkn, p. komisarz, 
mając koło siebie żandarma, kazał wystąpić wszyst­
kim włościanom, w polowania uczestniczącym, a po­
kazawszy im swój Wsifunpass, zawezwał ich do 

I pokazania swoich Waffanpaaów. Gdy to nie rastą- 
piło, kasat p. komisarz złożyć im strzelby, a na 
zapewnienie obywatela p. Puchalskiego i innyeh 
że to są strzelby, ze skarbu na ten dsień włościa­
nom wydane, odpowiedział: „To Bią w starostwie 
okaże!“ Gdy jeden z obywateli nie majnc pod ręką 
Waffenpassu, a czując się równym ■ włościanami 
w obliczu prawa, chciał także swą strzelbę złożyć, 
nie przyjął jej p. komisarz, oświadczając, że to go 
nic nie obchodzi. Cały myśliwski spert żółkiewski 
rozbiera obecnie postępek p. komisarza z pnnktn 
prawnego.

Skntki tego Witzn są takie, że pomiędzy Indem 
poszło hasło: „Pany nas zdradyły!' — Zamiast 
jakiegobądć okazu wilka, złożono w starostwie, ja ­
ko trofea myśliwskie 17 stnelb , wskutek czego 
wielki Jnbel w całym wilczym rodzie butyń .kim.

Kg. Hichał Gruszkiewicz, proboszcz gr. kat. 
w Bojańcu, prosi szan. Redakcję o łaskawe nmie- 
szesenie oświadczenia, że wcale nie jest autoreo 
artykułu: „Żółkiewski lekarz*, ani też k< gokolwiek 
nakłaniał do zredagowania tegoż, a to tern bardziej, 
gdy wspomniany artykuł niezgodny jest ■ prawdą 
i skierowany jest przeciw lekarzowi, który na po 
dobne Inwektywy wcale sobie nie zasłużył.

Wiaiomości literackie, naukowe i artystyczne
—■_ Z e s z y t  IV. Zbioru ustaw i rozporządzeń 

administracyjnych Jana Rndolfa Kasparka opuścił 
pr**?! znajdujemy w nim dokończenie przepisów o 
podatku domowym, przepisy o podatkn zarobko-

a ?° «eoz o podatkach Btałych w
ogólności i początek p r.ep i.6w o podatkach kon 
sumcyjsych i podatkn od wU .

Obok ustawy podaje autor Ilozne dodatkowe 
roaporządsenia i orzeczenia, któro znakomicie uła­
twiają zrozumienie przedmiotu, pouczają fasntrybn 
entów podatkowych o ich obowiązkach l podają im 
■posoby bronienia swych praw, a zatem eknteczne 
lekarswo na dobrze znany fiskalizm.

Zarzneano wprawdzie poprzednim wydaniom 
tegoż dzieła, iż zawiera w sobie bardzo wiele ta­
kich przepisów, które rzadko i w wyjątkowych tyl­
ko wypadkach sastosować się dają. przezco dzieło 
jest anacznej objętości i cena jego nie dla wszyst­
kich przystępna. Zarzut ten nie wywarł żadnego 
wpływu na antora, gdyż w obecne m wydanin dzieło 
swe jeszcze bardziej rozszerzył. I dobrze zrobił, 
niepodobna bowiem ■ góry przewidzieć, co w ta­
ktem dziele jest zbyteesnem, ani też omijać prze­
pisów dlatego, śe rzadko i wyjątkowo w zastoso­
wanie wchodzą, gdyż zapóźnoby było robić sa nie­
mi poszukiwania w chwili, gdy zajdsie potraeba 
ich aastosowanla; lepiej jest być zawesasn przygo

toW&nym i przynajmniej mleć je pod ręką. Zresztą 
skoro antor wydaje „Zbiór nstaw administracyj- 
nych“, to powinien podać wszystko, co do tego 
zbioru należy, i czytelnikom zostawić, z czego w 
tym zbiorze korzyBtać zechcą.

Zarzut ten, jakkolwiek w zasadzie niesłuszny, 
nleda się bezwarunkowo zastosować do wyszlych 
jnź zeszytów, a szczególniej do IV., który traktuje 
przedmiot najbliżej nas dotykający, bo wprost do 
kieszeni się odnoszący. Dając zaś sposobność do­
kładnego i gruntownego zapoznania się z przepisa­
mi podatkowemi, z naszemi obowiązkami i prawa­
mi, wielce się antor zasłnżył wobec wszystkich po­
datki płacących.

Ciekawych dowiadujemy się z tego zeszytn 
nowości. Oto krajowa dyrekcja skerbn rozporządze­
niem z d. 12. lutego 1882 . r  1. 28 pr. rozesłała 
starostom: „Zestawienie przepisów* o przymuso 
wem ściągania podatków stałych, tylko w języku 
niemieckim; zestawienia tego nio podała do wiado­
mości publicznej, i w ogóle zestawienie to nie jeBt 
do nabycia. Rozporządzenie zatem tak ważne, tik  
głęboko w interesa społeczeństwa wnikające, nie jest 
mu znanem, i wydanem zostało nie w języku 
krajowym i urzędowym, ale tylko w niemieck m, 
tak jak gdyby to rozporządzenie tylko dla garstki 
wybranych przeznaczonem było.

Dragą nowością jest, że wedłag obliczenia cy­
frami popartego, koszta egzekucyjne są w Galicji 
większe niż w innych prowincjach. Pragnęlibyśmy 
aby się antor w tym względzie mylił, choeiaż tru­
dno wykazać pomyłkę tam, gdzie twierdzenia ma­
tematycznie udowodniono. W  sprawie tej wypada 
powołać Bię na sprawozdanie komisji sejmowej dla 
zbadania życzeń włościan wybranej, w Osz. Nar. 
■ 10. października 1883, nr. 230 umieszczone. Z te­
go sprawozdania dowiadujemy się, że wskntek u- 
chwaly Wyg. sejmn z 14. października 1882, wy­
dał minister skarbn dnia 28. września 1883, 1 
24266 ważne rozporządzenie w przedmiocie cię- 
ściowej zmiany i obwieszczenia przepisów ebowią- 
znjących o przymnsowem ściąganiu stałych podat­
ków*. Rozporządzeniem tern upoważnioną została 
krajowa dyrekcja skarbu, aby kontrybneotom po­
datkowym, których roczna pedatkowa należytość 5 zł 
me przewyższa, udzielano tylko egzekucyjne upo­
mnienia, sa które nie meżaa ściągać więksiej opła­
ty egzekucyjnej jak 10 ct. Z dobrodziejstwa tego 
mieli atoli korzystać ci kontrybnenci i w tych kwar­
tał ..cli, w których wskutek trndnych ekonomicznych 
stosunków spłata podatkn bez egzekucji okaże się 
niemożliwą. Oznaczenie zaś, kto kiedy t gdzie z 
tego dobrodziejstwa korzystać ma, pozostawiono 
krajowej dyrekcji skarbn, która przytem miała się 
trzymać zasady, że „koszta egzekncyjne nie stano­
wią źródła dochodn dla skarbn pafiBtwa, ale bez­
warunkowo pokryć mają wydatki egzekucyjne.* To 
rozporządzenie wywołało ogólną radość, a nawet 
przysnanie, że ministerstwo więcej udzieliło jak 
kraj żądał

Niestety rozporządzenie to nie przynosi żadnej 
korzyści przeważnemu ogółowi kontrybnentów po 
datkowych, zatem nie uchybia wcale twierdzeniu 
an to ra; co gorzej, nie wiadomo wcale czyli i w ja 
tioh granicach skorzystała krajowa dyrekcja skar­

bu z otrzymanego umocowania; Kasparek nic o tern 
nie wie, z iaych zaś źródeł niezego dowiedzieć się 
nie mogliśmy. v

Trzecią i ostatnią nowiną jest, śe namiestnic 
two reskryptem z września 1883 J. 49404 poleciło, 
aby egzekutorowie podatkowi zajmowali się także 
ściąganiem „prestacyj w materjałach lab robociznie 
n. p. przy utrzymaniu dróg powiatowych lab gmin­
nych*. Starostwa zaś mają prowadzić zapiski co do 
tych prestacyj. Antor mniema, że rozporządzenie 
to sioi w sprzeczności z § 87 ustawy gminnej, za­
wierającym przepis jak  zwierzchność gminna, bez 
pemccy starostw i egzekutorów podatkowych wy­
konanie robót około dróg itd. wyegzekwować ma. 
Zgadzamy się zupełnie se idaniem antora, i w prze 
pisie tym widzimy także pogwałcenie praw antono- 
micsnych gminy i sprzeczność z reskryptami da­
wniej wydanemi a pizy § 87 w zeszycie I. prsy 
toczonemi. Rozporządzenie to miałoby i podstawę 
prawią, i byłoby arcypożytecznem i skntecznem, 
gdyby się ograniczało tylko na udzielanie gminom 
pomocy w należytem wykonania oiążących na nich 
obowiązków; ale objęcie sprawy przez starostwa, 
prowadzenie kontroli, i bezpośrednie egzekwowanie 
robocizny jest wprost niewykonalnem, bo na osią­
gnięcia celu braknie starostwom ził fizycznych. Kto 
•obie wyobrazić zdoła wieln w jednym powiecie 
znajduje się obowiązanych do takich robót, ten 
zrozumie jakiego aparatu potrzeba aby podołać za­
dań: n, które na starostwa tak — nawiasowo — na­
łożono. Ciekawibyśmy widzieć daty statystyczne o 
skntkack praktykowanych jakie to rozporządzenie 
wywołało.

Sprawozdanie o IV. zeszycie dzieła p. Kas 
parka zawiodło nas na odmęty egzekncyjne i au­
tonomiczne ; nie mogliśmy przecież pominąć milcze­
niem tego, na e antor w interesie ogółu, uwagę 
•"tem*1" sposobność do poznania złego,
tor na 1 do usunięcia go, zasłnżył sobie an-
» » * ?  W " « « '

Z powodu Zielonych świąt odbędzie się targ
nie w ponledz!ałek lecz we wtorek 3. czerwca.

Wilhelm Amireioicz Ł  K . Schels.

, m m  i  M d .

W ltdsń dnia 26. maja. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 213, 
węgierskich 629, niemieckich 1049, razem 1891.

Galicyjskie płacono cd 57, 60, do 61 zł. 50 c., 
węgierskie 55, 60, do 61 zł., — osobliwe do 63 zł., 
niemieckie 57 do 62 zł. za 100  kilo mięsa.

Wszystko sprzedano.

Telegrami „Gazety Narodowej11.
(TFC.) Wiedeń d. 28. maja. (Pryw.) Rabin 

Blocb, poseł, s ta ra  się o profesurę umiejętności 
hebrajskich na wszechnicy wiedeńskiej.

Wiedeń d. 27. maja. (Posiedzenie Izby pa­
nów.) Izba za ła tw iła  projekt ustawy, na mocy 
którego papiery galicyjskiej pożyczki krajowej 
mogą być użyte do lokowania kapitałów  papi­
larnych; kwestję uregulowania rybactw a w je ­
ziorze Garda; sprawę styryjskiego długu inw a­
zyjnego; tudzież przyjęła bez zmiany przedło­
żenie o kolei M ostar Metkowice, o budowie gma­
chów pocztowych i telegraficznych w Gracu, 
Ołomuńcu i Opawie, wreszcie przedłożenie o 
dodatkach dla kraińskiego funduszu indemuiza 
cyjnego.

P rzy  projekcie ustaw y o kolei Mostar-Met- 
kowice oświadcza m inister handlu w odpowie­
dzi Falkenhaynow i, że kolej o torze normalnym 
wzdłuż Neretwy wypadłaby tak  drogo, iż na 
jej wykonanie trzebaby dłuższy czas czekać, i 

tego powodu rozstrzygnął on na rzecz kolei 
wązkim torze. Pożądane wciągnięcie Dubro 

w nika w sieć kolei zostanie z czasem urzeczy­
wistnione.

P rzy  projekcie ustaw y względem w ynagro­
dzenia osób niewinnie skazanych, po dłnższem 
przemówieniu Belcrediego, k tóry  oświadczył się 
przeciw przedłożeniu, zaznaczył m inister P ra- 
żak, iż rząd stoi na tern stanowisku, że nie ro ­
szczenia prawne, ale tylko względy słuszności 
uzasadniają odszkodowanie. Po odparciu wywo 
dów Belcrediego przez Hyego, odroczono dys 
kusję nad tym  przedmiotem na wniosek Leona 
Thuna znaczną większością.

Następnie przyjęto bez zmiany projekt u- 
stawy o robotnikach górniczych, tndzież usta­
wy wyjątkowe dla okręgu Kotaru.

Taaite odpowiada na interpelację hr. F a l- 
kenhayna, że rząd życzy sobie nregulowania 
w drodze ustawy spraw y o zaopatrzeniu wdów 
i sierót po żołnierzach na polu walki poległych, 
lecz to nie należy do jego kompetencji; rząd 
przedmiotowi temu poświęca jednak sw ą uwa­
gę. Następne posiedzenie ju tro , a na porządku 
dziennym wybór do delegacyj.

Londyn d. 28. maja. Aresztowany onegdaj 
Turpin, k tóry  miał z sobą m aterjały eksplodu­
jące, jest słynnym chemikiem. W Glasgowie 
oczekiwało go kilku inżynierów angielskich, 
którymi m iał przedsiębrać ważne eksperym enta 
w kamieniołomach.

Paryż d. 28. maja. W  komisji wojskowej 
Izby posłów oświadczył był rząd, że wniesiona 
przez podsekretarza stanu, Duranda, poprawka, 
żądająca dyspensy od słnżby wojskowej dla lu ­
dzi, trudniących się takzw auem i woluemi zaję­
ciami (np. artyści i t. p.), została w imieniu 
rządu wniesioną. Komisja wszelako odrzuciła 
tę poprawkę. Izba posłów przyjęła a r t.  I. u s ta ­
wy o poborze wojskowym, według którego wszy­
scy F rancuzi od 20 . do 40. roku życia są obo­
wiązani do służby wojskowej. Tosamo a r ty ­
kuł II., według którego służba wojskowa jest 
obowiązkową i dla wszystkich równą, a to 316 
głosami przeciw 6 7 , po odrzuceniu poprawek, 
nadających dyBpensę. W ieiu posłów uchyliło 
się od głosowania.

Londyn d. 28. maja. W Izb ie lordów zło­
żył G ranville podobne oświadczenie jak  Glad- 
stone w Izbie posłów. — Salisbury energicznie 
zaprotestow ał przeciw tendencji polityki rządo­
wej, gotowej uszczuplić potęgę Anglii, upoko­
rzyć Anglię i poświęcić najpoważniejsze jej in 
te re s a ; tudzież występuje przeciw wyznaczaniu 
terminu ua odwrót wojsk angielskich z Egiptu. 
— Na zapytanie odpowiedział G ran v ille , że 
rokowania z Niemcami trw ają ciągle. — Izba 
lordów odroczyła się do 9. czerwca.

Petersburg d. 28. maja Z przeprow a­
dzonego dochodzenia okazało się z niem ałą pe­
wnością, że zlnzowanie pociągu na kolei Mo- 
skiew sko-Petersburgskiej pod Bołogojem było 
wynikiem złośliwego uszkodzenia toru kole­
jowego.

Londyn d. 28. maja. W  Izbie postów o- 
świadczył Gladstone ponownie, że konferencja 
ograniczy się tylko na finansowej kwestji egip­
skiej, i d o d a ł: W  razie jednak, gdyby roko­
wania z F ran c ją  co do stanowiska Anglii w 
Egipcie, tudzież następne obrady z resztą mo­
carstw  do układów prowadziły, będzie p a rla ­
m ent o tem zawiadomiony jeszcze przed zebra­
niem się konferencji. P raw a i przywileje będą 
należycie uwzględnione. Dzień zebrania się kon­
ferencji jeszcze nie naznaczony. W ięcej powie­
dzieć nie mogę. W  rokowaniach z F rancją  nie 
chodzi o odrębną umowę z nią, ale o decyzję 
europejską, albowiem wielkie m ocarstw a mają 
prawo być uwzględnionemi w spraw ach E giptu, 
jako części państw a Tnreckiego.
_a _ .® e r" .(w  Szw ajcarji) d. 28. maja. Bułgarja
eenew8k ^ f a  lrR ad« federalną, że przystępuje do 
i  ̂ koaw 8ncji m i6dzy narodowe i wzurl©-
dem postępowania z r a n n ^ f ^  w S

Budapeszt d 23. inaja. A narchista Ross 
został W SWoim procesie prasowym uznany win­
nym i skazany na pół roku więzienia, 200  *ł. 
grzywien i zw rot kosztów postępowania sądo-

wego. Russ zgłosił rekurs o nieważność w y­
roku.

Bsrn d. 28. maja. Poseł szwajcarski w 
W ashingtonie F rej podał się do dymisji.

Nowy York d. 28. maja. Conntybank w 
Dennyson (stan  Jow a) i nationalbank w Hot- 
springs (stan Arkansas) zawiesiły w ypłaty.

Kair d. 28. maja. G ubernator Dongoli tele­
grafuje, że pobił powstańców do szczętu, i w 
zbuntowanych okręgach pokój jes t już przywró 
eony. Powstańcy oświadczyli, że się poddają, a 
naw et, że gotowi są płacić większe podatki. 
Telegraficzna relacja majora K itchenera z Ko 
rosko potwierdza te  wiadomości.

ttiedań  d. 28 maja. Posiedzenie Izby panów. 
Wszystkie projekta ustaw, będące dzisiaj na po 
rządku dziennym, przyjęte zostały w drugiem 
trzeciem czytaniu bez debaty. Do delegacyj współ 
nych zostali w ybrani: Bezecny, Ceschi, C z a r  t o 
r y s k i ,  Czedik, Falkenhayn, TIuck, Furstenberg 
Goegl, Herberstein, Hiibner, Copat, Hubner Karoł, 
Latour, Montecuculi, Mozer, Seilern, Thnrn-Taxis, 
Traun, Widmann, Windischgtretz, W o d z i c k i t 
Nastąpił potem wybór 10 zastępców. Załatwiono 
jeszcze cały szereg petycyj według wniosków ko­
misji, poczem prezydent ministrów, hr. Taffe. o- 
głosił w imieniu cesarza, że sesja rady państwa 
zostaje zamkniętą.

Budapeszt, d, 28, maja. Na dworcu węgierskich 
kolei państwowych wybuchł groźny pożar. Spalił 
się i legł w gruzach magazyn z dziesięcioma wago­
nami jak i czterema jeszcze innymi wagonami 
pakunkowemi, naleźącemi do kolei południowej. 
Pożar stłumiony.

Wiedeń d, 28. maja. (Z c. k. zakładu me­
teorolog.) — W iatr zmienny. — Chmury wędrowne. 
— Miejscami burze. — Ociepla się. — Słabe wiatry.

W S e d e fi,  dala 28. m aja 1884. 
godzina 1 minet 56 popoładnin.

64.25Alpiny.
Anglo-anstr. 115 — 
Kolej K r. Lud. 287.—
Kolej Połnd 
Kolej państw. 
Węg. Nordstb 
Wąg. obi. p. *1
Węg d s losy r. 
Reata. węg. 4°/, 
Roś robol. pap. 
G:15a L.dcafl

J43 50 
317.25 
163.—
102.75 
114.90

92.20
1.23-85
101.75

Usposobienie:

Węg. akcje k?
Unionsbank. 
Nordbahn 
Kolej AlfSld. 
Kolej Iw.-czera 
Wied. Comura' 
Elbetal 
Loiy turecYL 
Bankrerein 
Lołj węgier. 
Marki niemiec. 

wzmocnione.

312.50 
108.20 
254.— 
178 50 
187 75 
127 90 
192 50 
21 25 

108.20 
11625

•  '« 7 K 7 '* * e ik ie  l o s y ,  I ła ty  z a s t a w n e ,
•  ▼ ▼ a k c j e  o b l ig a c j e  p l e r w « z e ń s t w a

a)•  1 r e n ty ,  n a i t  m  i ® i
w  K A N T O R Z E  H Y M IA N Y

•  S o k a l  i  Ł i l i e n .  ®

P o e s ę t e k  o  g o d i.w  p 6! d o  8m ej w iec co re m .

T E A T R  H R .  S K A R B K A  
p o d  d y r e k e ją  J o n a  D o b r ia d s k ie g o .

W

We środę dnia 28. maja 1884.

A r t y k u t  9 0 4
homedja w 5 aktach przez Kazimierza Zalewskiego. 

Początek o godzinie w pół do 8mej wieczorem.

Przyjechali d. 28. maja 1884.
Hotel ZORZA: J . hr. Moszyński z Łoniowa, 

B. Gnrski z Mokssa , J. Urbański z Dobrosina, F. 
Jędnejowies z Trzybnszki.

Hotel ANGIELSKI: B. Filipowski z Kocowa, 
J. Aille z Siedlisk, J. Szczepański ze atanlzławo- 
wa, M. Stankiewicz z Pniknta, T. Hnlimka z Chło- 
piatyna, T. Przemycki z Halicza.

Hotel EUROPEJSKI: M. Sokolnicki z Mo­
skwy, T. Chrząszcz z Słowity.

Hotel KRAKOW SKI: K. Krleger z Lnbie-
niec, F. Ganz ze Stanisławowa, A. Przeździecki 
Żnrawna.

L w ów . Z Izby fcandlowej, 28. maja 1884.
1. AJtcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł m ,k. 286 25 289 50

M lwow. czer-jass. 200 zł. w. a. 187 — 190 —
Ranku hypot. galic. 200 zł. w. a. 249 — 303 —

, kred. galic. 200 zł. w. a 248 — 253 —
2. L isty  zastawne sa 100 słr. 

bez kuponu bieżącego:

wyrabiane prze: p ,  K a ­
i n a  l e c z n i c z e ,  r o I a  m i k o l a s c h a ,

właściciel i apteki p o d  f i r m ą  P i o t r a  f f lik o -
l a s c h a  we Lwowie, i to: 1) w in o  fiilszp*® -
s k i e  c h i n o w e ,  2) w i n o  c h i n o w e  z  i* l«  
z e m ,  3) p e p a y n o w e ,  4) p e p t o n o w e  i 5)
w i n o  r z e w i e ń  lO w e ,  zaatoeo wy wałem w od owie- 
dnich cierpieniach i przyszedłem do przekonania, iż cho­
rzy takowe chętnie jako smaozn, zażywają, że |*rZC-
w y l s z a j ą  s w ą  d o b r o c i ą  i  w k a te c z n o -
f ie ią  inne wyroby po cięści firm zagranicznych, i że 
niektóre z nich są jedyne w swoim rolzaju, tak jako 
środki dyetetyczne, jakoteż i lecznicze.

Używanie przeto tych przetworów, jak też i win 
JH a !a g l i T o  k a j a  i K o n i a k u ,  dobrocią i czy­
stością s'ę o d z n a c z a j ą c y c h ,  mogę wszystkim ko­
legom jak n a j s u m i e n n i e j  z a l e c i ł .

Lwów, 31. maroa 1882.
Dr. Alfred Bies lądecki m. p.

kraj. ref. sanit.

Marienbadzkie pigułki r e d a k c y j n e 1
p-z ;ciw otyło­

ści i tuszj, sporządione podług przop-:a ces. r .d : /  
dr. Scbiodbr B&rnay w M&rieabadzie Główny skiad we 
Lwowi e w apt. Zyg. Ruckara, także we wszystkich a- 
ptekacl. Każde pudeł-.o opatrzone jest p r t  dołowaną 
marką ochronną i numerem.

I

M O LO M  |
Zwracamy uwagę na

PAPIEB T,
do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią 
iek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje 
tylko 5 ct. w większej ilości taniej JED Y ­
NIE dostać można w APTECE K. KRZY 
2ANOWBKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie, l

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 99 90 100 90
» ■ » 4 a ,  92 50 94 —
,  „ ,  5 .  okres 99 90 100 90

.  „ 4 „ ,  86  40 87 40
Panku hyp. galic. 6 „ „ 101 50 102 50

,  „ ,  5 „ „ 98 10 99 10
,  ,  ,  5 wyls. z 10*/, prm 100 25 101 25

^.isty dhilne g. z. kr. wŁ 6  pr. —  -------

3. L isty  ctfuine ta  100 słr.
Ogól. roi kred. zakład dla Galicy i

i Bukowiny 6  prc los. w 15 l a t  ~  -
4. Obligi za  100 złr.

Indemnizacyjne galic 5 prc. m k. 101 25 1 2 25
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. Iem . 96 75 97 75
różyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. a. 101 50 102 5(
Pożyczka .  ,  1883 4 '/ ,0/, .  90 75 91 75

5. Lcsy
Miasta Krakowa . . 17 — 19 —

,  Stanisławowa .  22 50 24 50
6. Monety.

Dnkat holenderski . 5.63  5.73
Dukat cesarski . . 5.65 5^76
Napoleondor . . 9.64 9.74
Półimperjał rosyjski . .  9.96 10. 8
"nbel rosyjski srebrny . 1.54 1.64

„ .  papierowy 1 22  V, 1 241/,
100 marek memieckich . 59.45 60.15
vrebro . . . .  — — . —
Kupony w srebrze . . — .— —

Uebiga mąka pożywna dla dzieci
Od dawna zoany i przez wieln lekarzy nader 

ceniony .E kstrak t Liebiga* na zupę dla dzieci z 
fabryki G. Heli & Cmp. jest najlepszym pożywnym 
dodatkiem „mleka macierzyńskiego*. Cena flaszkj 
1 złr., wystarczy tak długo, jak 3—4 puszki innej 
mąki dla dzieci. Należy o niej zapytać lekarza do­
mowego. We Lwowie w apt. Z. Hackera i H. Blu- 
menfelda.

sasaKSKSssns

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń ,  dnia 28. maja 

godzina 10 min. 80 przed południem 
Ykcje kredyt. 311.40 Anglo-anstrj. 115
Kolej Kar. Lud. — . -  Kolej połudn. 143 25
Unionsbank 108.25 Napoleondor 9.69
Rossyj. b&nkn. 1-23 7, Usposobienie: lepsze 

B e r l i n ,  dnia 27. maja 
godzina 4 minut £0 po południu.

Bosjjsk. banku. 207.— 
Lor 959.—
Poż. wschód1 69 —

BB

Akcje kredyt, 
G alicjsfe
Austr bank.

522.—
120.76
167.85

W iedeń 2 6 . m aja.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Benty austr. w bank. 5 pr*. 
„ w  srebrze 5 ,

• ■ 1854 po 260 rt.w a. 4 pr.
186° „ 500 „ „ » 6 »

S 3  1860 .  100 „ „ n • •
£•2  1864 „ 100 * „ «1 • •
Listy aust. dom po 120rt. 5 p • 
Beata złota 11 P*>- •

Obligacje indemnizacyjne
(za 100 złr ) 

a r y j s k i , ....................Bakowióskie................

*n®e publiczne papiery. 
rent* słota « pr. pe

:& & * * *  
rw**Potye«.koLp.v/,fr. 

Akcje bankowe.

KUi
po 500 itr. .

płacą | żąda. 
*łr. w a.

80 f 5
81 50 

12t JO 
iS5 i 5 
144 ‘d 
171 ł*
5) 25

101 50
10J 5 >

8i 80 
81 65 

124 70 
' 5 76 
115 
74 26 
50 10

102 *0 
101 -

;-.U,-y|ski bunk hipoteczny
po  ZOO 7.1...................................

I:, oku a u s t  -węgierskiego po
600   ..............................

Jnionsbunk po 100 złr. 
'órkahrebank pow po 140 zł. 
Wiedeński Bankrereinpo 100 

złr. w. u..........................

Akcje kolei.
ajbreohta po 200 złr. . . 
yffildzkiej po 200 złr. srebr.
-iżbiety „ 200 „

 ̂ aDr]f P ^ 0Cnej po 100 
Franciszkę Józefa do" 200* • W.

22 70 122 86

- 80 148 10
116 6 60

114 Bi 114 70
240 86 240 Tf

11 40 3 1 7
81? 26 u a 76

614 «18

Kolei gal. Karola Lud. po 200 
zir. m. k

MOnB™ ° ',8l,ł8k* (eaatraL po 200 z'r. . . . .
Lv owsko- Czerniow 1 Jasika

po 200 zł....................
Anstr. pól. sach. no 200 zł. ir.

* 1 1 6 . „ 200 R
Rudolfa po 200 z*r. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. er. 
StBatseisenb.-Ges 200 ał. wa. 
gildhahn po 200 zl. sr. . 
Tremway wied. po 170 zł 
Wegierskw-galicyjski (Łupk. 

po 200 zlr. • ■ • • •
Węc;er. pó'noc,-wschód, po 

•>00 zir srebrem . . •
I Węgier, zachodn. (Westb.) po
J ioo *• *..............

płacą żąda 
złr. w. a.

6
ii d 
14ś

108

178 26 
.:3ł n

ust

2 8 W

m  60

IM -
!8 i 
19*
■80 
1 « 75 
17 60 

141 40 
2:3 -

70

1163 '.5

1173 6C

fi58 
lOd 2E 
40

10V 26

17« 76
285 2ł

1538

ao9 -

1*8 <7 
12 26 

102 21 
18 
I 7 
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143 ,1 
,88

0 6 

168 25 
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L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodencred. allg. Oster. 5 pr. zł.
spł. w 88 lat 6 pr. w.a. 

Gal. Tow kred. ziem. 4 pr. wa.

Galio, bank hipot. 6 pr. wa.
Zakł. kr. włoś 6 „ ,

Bank austr. węg. m. k. 6 pr. 
„ » w. a. » .

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100  złr.)

Albrechta po 800 zł. 6 pro.
srebr. w. a ...........................

Alfóldzka po 200 zł. 6 pr.
zrebr. w. a......................

Ozeska z 800 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety po 6 pre. zr. . .

,  em. 1862 6 pr. sr. w. a.
,  „ 1870 6 * * 1
„ „ 1872 6 „ „ •

Ferdynanda pól. 6 prc. m.k,
* \  V  ■n 5 „ srebr

Gal. K L 300 zł 6 pr. sr. w.a. 
„ II. em. 5 pro.
„ III. em. 1871 300
„ IV. e. z 300 zl. 6 pr.

LwOw.-Czer,- Jass. I. em. 1866 
300 zł. 6 pre. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. U. em. 1867 
800 zł. 6 pro. sr. w. a. . 

Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 
800 «Ł 4 pre. « . w. a. .

płacą żąda. 
słr. w. a.

1^2 26
97 -  
92 5 

KO -  
101 76

122 76
97 ->< 
93 W 

KO 7> 
1 2 -

101 30 
100 vo

l«i 70 
1 0 4t>

99 76 100 26

100 - 
101 2S

1(0 25 
U’6 75

107 2 
<2 -

108 -  
l 0 80

107 76 
1:2 iO
109 
00 70

97 ń 97 lit

101 26 101 75

' 9 70 1 0 ’ (

Lw.-Czer.-Jass. IY.e®- 1872 
300 zł. 6 pro. sr: w. a . . 

Rndolfa pO 800 zł. w.a. 6 pr.
srebr. w. a. . . • • •,

Rudolfa em. 1869 P° 800 *'■

Rndolfa em.Wl8M P® 800 z*
Siedmiogrodzkiej za 200 zir. 

6 pret.
Papiery loteryjne 

(sztuka).
Zakład kred. dlahw i p, ze®-
Klary po 40 z!r. »- Kl 1 
Insbruckie prom- P° * . ’ 
Keglerich po 10 2 r; ■ 
Krakowska po 20 •
Lublańska prem. Połl * • 
Budzińskie m. . • •
Palfir po 40 zlr. »• Ł  • 
Rndolfa po 10 zlr. m- *■ • 
K. Salm po 40 m' • 
8olno grodzkie pr*®- P°* • 
St. Genois po 40 *łr. m; - 
Stanisławowska (Po4yclk“> 

po 20 zlr. w. a. 
Waldstein po 20 
WindischgrStz po

Dewizy 3-mie8*^62116
Berlin 100 mark • • • 
Frankfurt 100 m*rkl * 
Hamburg 100 »*rk •, • 
Londyn 100 fa t. szterl. 
fary* 100 franków . .

m. k. 
20 zl. m.k.

9 c
^ • • 5  2  »'3 S-9 
• S - § i . S - |S s

4  M ojs
* o S 4  a .  ‘pJ? 2  a *o k*
O Mą ph 5 *2

CHOROBY PECHERZA
Z m r morsowy,

Kamień, Katar, niep otv/dęgHtoo^ó uryny. 
Szybko i radykalnie się leczą przez użycie 
pigfff r f  BlUMUWyeb (leDuiqies) DADDPDI iniluA Tnjg#twaaych przez iplelini fllnilllill

Które taspne przynoszą ułyę, najczęściej wyleczą ja, 
o nigdy nie stkodtą.

Ich niezaprzeczona skuteczność sprawdzona 
była 90 razy na  100 wypadków przez najznako­
mitszych lekarzy specjalistów we wszystkich 
cierpieniach pęcherza, nerek i kanałów urv- 
nowych. Flakon z (Q pigułek wysyła sie franco 
po nadeetanin mandatu pięciofrankowego pod 
adresem : A pteka ROCH ER, 1, ulica Perrće (Tem- 
ple), w  Paryżu. Broszura o chorobach pęcherza 
zawierająca 12 wspaniałych tablic anatomicz­
nych kolorowanych, z dodatkiem badań o cho­
robie cukrowej, wysyła się franco, pod opaska, 
za nadegłaniem jednego franka w mandacie lui> 
markach pocztowych.—W e Lwowie w aptekach 
P. P. Mikolascha i Krzyżanowskiego. W  Krako­
wie w aptekach P. P. Tranczyńskiego, Redyka 
i Wiszniewskiego. W  W arszawie w aptekach 
P. P. D-ra F . Heinricha, Barcza i w układach 
aptecznych P. P. Spiessa i Mrozowskiego.

U z n a n i e .
Pan K. I. Gawlikowski, właściciel koncesjo­

nowanego Zakładu posługaczy (ul. Halicka 1. 25, 
wchód z ul. Wałowej L 8  I. piętro) wywiązał się 
z por uczonego mu przeprowadzenia mego hinra na­
der chlubnie, dla tego tak Zakład, jakoteż i po­
sługaczy p. Gawlikowskiego jak najgoręcej każde­
mu polecam.

Samuel Kwainicki, ck. notarjusz.

Zeltszczykl, 35. kwietnia 1884. Dziś rano 
odbyła się w sądzie tutejszym rozprawa karna 
przeciw p. Soterowi Sochanikowi, z Holihrad, o roz­
szerzanie fałszywych wieści z njmą honoru p. W i­
tolda Wolańskiego z §. 487 488 i 493 nst. kar.
Rozprawa trwała od godziny 3. do 12., a sędzia, 
p. adjunkt Romuald Hauser, zawyrokował, iż pod- 
sądny winien jost zarzuconego mu karygodnego 
czynu i ■ Iim I p. Sotera Sochanika na 10 dni are- 
»ztn, zmieniąjąc karę na grsywnę 50 zł. — Spra­
wa ta  ciągnęła ulę od lipca 1883.
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K u f r y
torby, manierki,

14 óm o c z  ki , '
i wszelkie

p rg y b o ry  p od różn e  
polecają najtaniej

Bracia Langner
Lwów, ul. Halicka 1. 16. 

A P T E K A

J u l .  \ a h l i k a  we L w o w ie !
polooa :

Prem ty s a W if i i V 4 ,
jako najlepsze do konsorwowania tyehżo 

i usunięcia przykrego odoru z ust. 
Cona: pasty salicylowej puszka 80 ct. 

proszku salicylowego pud. 40 ot 
wody saiieylowej flaszka 60 ot.

J  _  n  _ x _ x  na wzmoenionietau  ae uotot dziąseł i pne
ci w bolom zębów.

Cona flaszki 1 złr.
Wodę anaterynową

własnego wyrobn. Cona flaszki 40 ot.
Krople przeciw bolom zębów

zepsutych, najlopszo flaszeczka 15 ct. 
Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel­

kiego rodząju wypróbowano środki spe-j 
oyflezno, krajowe i zagraniczne, jakotel 
przyrządy i przybory ehlmrgiozne i epa- 
trunkowo.

Zamówienia a prowincji załatwia się 
edwrętną pocztą.

1  T

M M  A  ' 1 rzJ b?dS W pierwszych dniach
M W W M  M m m  U l W l / l f  lipca na ctzon kąpielowy, zan-
- ----  .u. i j, i -  ------patrzy wszy trój m a g a z y n

w najmodniejsme paryskie stroje 1 kwiaty.

M . TOPOLNIGKA plac narjacfci 1. lO.

■ O O - O - O "

a g a ^ u

lub 5 »*•

v

Najtaniej

Płótna
domowe

sztuka 28 5 metr. czyli 89 łokci 
po zł. 10.50, 11. 11.50, 12, 12 60 

poleca
handel płócien i bielizny

J A N A  R I E D L A
wo LWOWIE.

p ie g i,  ostuiy, pry-
szeze, wągry, opa­

lenie od słońca, gn™7aano?°dw
najkrótszym czasie prof. dr. R A D 18

pomada na tw arz
St. Georgs-Apothoke we Wiodniu, V, 
Wimmergasse 83. — S k ł a d  w K r a k  i- 
wie w apt. P. Stockmara. — Cena słoika 
1 *Łr. do 1.80, pocztą o 20 ot. więcej.'

Nowość! Wynalazek krajowy.
P łyn kauczukowo kopalowy

bezwodny, do zapuszczania podłogi w trzech kolorach, mianowicie 
jasno orzeohowy, ciemniejszy i najciemniejszy, jakoteż bezbarwny 
na parkiety składane dla nadania nadzwyczajnego p o lsk u , a 
t a ń s z y  od wszelkich dotychczasowych mas gdyż kilogram za 

X astr. wystarcza na największy salon. Daje się również nżyć na ś iany 
przy bndynkach drewnianych, i t. p. dla zapobieżenia wilgoci.

Wypróbowane najodpowiedniejsze p ę d c l e  do zapuszczania tegoż 
płynu po 80 ot., a wypożyczenie takowych po 20 ot. za sztukę

S z c z o tk i  do wycierania podłóg para yo zł 1.20, 150 i 2 zł.
W o s k  prawdziwy pszczolny chemicznie wypróbowany pół kilo 1 zł.

Poleca tak pojedynczo jak i hurtownie
Handel Towarów korzennych 1 delikatesów

G U S T A W A  SCHRAM M A
w e  L w o w i e , u l i c a  H a l i c k a ,  l i c z b a  22.

U w a g a -  Płyn ten (dznaoza się tem jeszcze od wszystkich dotych­
czasowych wynalazków, iż już przy smarów anin podłogi zasyoha tak, żo 
przesnwanie mebli, tem mniej stąpanie po zapuszczonem miejscn, nie 
zostawia żadnych śladóW; również trwa zapuszczenie największego salonu 
najdłnlej 2 godziny i może każdy nieobeznany z używaniem tego płynu 
podług małoj instrukoji podłogę najpiękniej zapuścić. Wszelkie owady, 
któreby się w mieszkaniu znajdowały, wyniszczeją Podłoga dostajo pię­
kny połysk, i trwałość prawio wieczną, potrzeba tylko woskiem raz na 
kilka tygodni przetrzeć a wystarczy co dwa lnb trzy dni wilgotną szmatą 
przeciągnąć. Każda plama ta  takiej podłodze da się bez trudności wywabić.

Nieprzemakalne ubiory guńkowe

W Biłce Szlacheckiej
są  do s p r z e d a n i a :

D w a  b u h a j e
rasy Montefon starsze, które mogą jeszcze 

użyte być na rozpłodników.
Buhaj 1. rasy Montefon roozniak, 
Buhajki 4, rasy szkookiej, Ayr półr. 
Bliższą wiadomość udzieli Zarząd 

dóbr, poesta Gaje.

W GAJACH są do sprzedania

„aparata gorzelniane^
w zupełnie dobrym stanio.

Bliższą wiadomość udzieli Zarząd 
dóbr w Biłce szlacheckiej, poozta Gaje.

W państwie Biłka szlachecka są do 
w y d a ie .

(Lodenkleider)
bez kauczuku z najlepszej wełny owzej styryjskiej w naloralnych kolorach 

szarym, brunatnym i ozarnym 
Płaszcz dla turysty z kaprzą 7 zł.
P hs ęz myśliwski lub do pcdróży 19 zł. 69 ct.
Moożyków ir.b zarrutka 12 do 16 zł.
Styryjskie Sacco lnb jupka 1* jł. do 16 zł.
Zupełne u batje  ruęzkie 20 zł. do 30 zł.
Damskie paltoty modno i n der elega^o ie l ł  zł do 16 zł.

i. Nieprzemakalne kapelusze guńkowe
dla mężczyzn, pań lub dzieci 2 zł. 63 ct. do 4 »ł 

Wszelkie gatnuki ni tprzemakalnsj gnńki (L d a i Lodemtoff) i umodnionej 
materji gudkowyoh na metry lub w dowolnych gotowych ubraniaoh n ijtru ij za IfttwU ryekło n  pobniiua Inułal st k u

j: 07 9—? Jan  Gtinzlberg, w Gracu (Styrja).

sady
Bliższą wiado: 

dóbr, poczta Gaje.

Aa w i e n i a

w 4. miejscach
tość udzieli Zarzad 

2525 3 3

wielkiego rodzaju u

Kar. Morgensterna i Spł.
Fabryk-, maszyn

do urządzenia zakładu gazowego
ciągów .i pompy,

1961 sre W  I e d-n i  n,Ft tnthaus,  Gaegasse,

wo Jo- 
2—20

M aszynista
rutynowany z bardzo dobremi świa­
dectwami poszukuje umieszczenia. 
Bliższa wiadomość w BIURZE KO- 
MISOWEM w TARNOWIE.
1944 1—15

wstrzykiwania i kapsnlkl,
w słabościach męzkich jako najsku­
teczn ie js i środek poleca apteka pod 

.Złotym Lwem* we Lwowie,
Kaliksta Krzyżanowskiego.
Flaszka wstrzykiwać 40 et., 

K a p s n l k l  8 0  et.
wraz z dokładnym przepisem użycia 

Zamówienia z prowincji uskutecz­
nia się odwrotną pocztą.

0 połowę
WW jak dawniej

1 Kołnierzyk gumowy wy­
kładany 50 ct.

1 Kołnierzyk stojący 35 ct.
1 Kołnierzyk wojskowy 35 ct.
1 para mankietów gnmowych 

85 ct.

R..KRIMMER
Lwąfrw, Hotel Żoria ,

FABRYCZNY SKŁADj  
rW yraw S w  G U M O W Y O H .

P e r ^ J t O e .

^ 4 « 4 /  i

Flance (rozsad}) jarzyn
n a j l e p s z y c h  o d m i a n :

KaralioIAw, Kalarepy. Kapust głowiastych włoskich (kieł) 
S a le r ó w ,  P a p r y k i  i wszelkie inne, tudzież 

K W IATÓ W  letnich wielu odmian rozsyła bezpośrednio

Xarząd dóbr T e o f i l a  Ł u c k i e g o  I
w Mełny poczta Strzellska nowe,

i  G ł ó w n y  8 k ł a d  N a s i o n
T eofila  Łą ck ie g o  we  L w o w ie .'

TURNIPS angielski i RZEPĘ pastewną
otrzymał świeży transport.

w powiecie Nowotargskim w Galicji
Zakład zdrojowo-kąpielow?, klimatyczny, żętyc«ny

i kumysowy,
położony w okolicy górskiej u stóp Pienin nad Dunajcem,

z sześciu zdrojami 
silnej szczawy sodowo-s  olnej i s od ow o  żel ez i s te j
zalecany przez najznakomitszych lekarzy w chorobach narzędzi oddycha 
nia, trawienia i dróg moczowych, zwłaszcza przy nieżytach krtani, tcha­
wicy, oskrzeli żołądka i jelit, pftherza, w poczynającej gruźlicy i sucho­
tach płucnych, długotrwałych zapaleniach płuc, rozedmie, wysiękach o- 
płucnej, niemniej w cierpieniach zołzowych czyli skrofulicznych, błędnicy 
i niedokrewności niższego stopnia, oraz długotrwałych obrzmieniach wą­

troby i śledziony, zwłaszcza" pózimniczych.
Liczne pomieszkania Zakładowe i w domach prywatnych właścicieli,! 

przeszło 850 pokoi, nielicząc domów włościańskich, trzy  główne restau­
racje z cukierniami i piekarniami i kilka drugorzędnych.

Lekarzem zakładowym jest d r .  W ł a d y s ł a w  N c l b o r e w s k i ,  
i oprócz niego siedmiu lekarzy radj lekarskiej udzielają; stała apteka w 
miejscu, a druga w Krościenku; przyrządy do wdychania powietrza zgę- 
śzozenego i rozrzedzonego, oi»z leków rozpylonych, mleko, żętyca, kumys 
kąpiele ciepłe z wody mineralnej zdroju Szymona, oraz Dunajcowe zimne 
rzeczne i natryskowe.

CzyteMła czasopism i wypożyczalnia książek, muzyka miejscowa, 
zebranie tygodniowe, koncerta, przedstawienia teatralne i Atelier fotogra­
ficzne A. Szuberta z Krakowa. Poczta i telegraf w miejscu i wszelkiego 
gatnnkn sklepy.

Komunikacja z Krakowem koleją żelazną Tarnowsko-Leluchowską,( 
dochodzącą do Starego S$za, zkąd przeszło pięć mil wybornego gościńca 
do Zdrojów. Ze Starego Sącza ułatwia przejazd Wny Zóllner pocztmistrz, 
prócz tego codziennie idą karety pocztowe dwa razy dnia ze Starego 
Sącza i raz z Krakowa.

Pora zdrojowa trwa od 20. maja do końca września.
Ceny mieszkań zakładowych od 20. tnaja do 20. czerwca i po 20. 

sierpnia o trzecią część zóiżone. — -Zamówienia na mieszkania zakładowe 
przesyłają się pod adresem „Zarząd Zakładu zdrojowego przfe Stary Sącz 
w Szczawnicy*. Zamówienia na wody mineralne bezpośrednio do składu 
Hęnryka Mattoniego w Wiedniu, pośrednio. przez Zarząd Zakładu zdrojo 
wego w Szczawnicy. 2818 i —4

Mion cesjonowane
b in r o  l o m i s o w o - h a n d l o w e

K. J. O R Ł O W S K I E G O
L W Ó W ,  u l i c a  W A Ł O W A  l ic z b a  1 8 ,

po zawiązaniu rozległych stoinnków w kraju i z granicą, pośredniczy 
»  sprzedały i dzierżawach niernohomości wszolkich, streczy 
dzierżawców, kupców i wflpó ników, pożyczki i wykupno zastawów, oditęp- 
stwo sklepów i przedsiębiorstw, nskntecznia wizę paszportów, anonsy i in- 
seraty, przyjmn e wszelkie zlecenia handlowo, przemysłowe i prywatne do 
natychmiastowego wykonania. Dostarcza doborową i dobrzo poleconą 
służbę żeńską i męzki wszelkiej kategorji jak zdolnych i rut - 
nowanyoh oficjalistów prywatnych, także za kaucją do 6000 zł., gorzelników 
maszynistów, guwernantek i n nczyoi li, panien dystyngowanych, młodzież 
handlową i rzemieślnicza. 0 łaskawe nadesłanie opisu dóbr, do sprzeda 
ży lu*i wydzierżawienia przy znaczony eh — nprasza się. 2553 1—3

> O C X 3 C D C D C  X D C X D C O C X

f .  l a U A W W I C E
Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3,

F i l i a  p re y  u licy  R a l i c k ią  l. 2 5  i  w  K ra k o w ie , S u k ie n n ice  2 0 .
poleca

W n r ł p  l w n w a k f l  odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym 
TT O U tj Ik rU W  zapachem, flakon zł. 1.50; pół flakonu 80 ct. 
w 0 (1 0  przednią, flakon ct. 26, 60 i zł. 1,
TT U U tJ a U IU L lo n  najprzedniej. (potrójną) flak. ct. 40, 801 z ł-1.60. 

P a p f i j m i /  na wzór angielskich i francaskioh sporządzone, jsśmino- 
r O r i U i l i y  w a, fiołkowa, opoponaks Chypr. hsliotrop. hiacynt, konwa­

lia, róża i t. p., od 36 et. do 3 zł. flakon 
W r w l p  loW C 4T >rlnw Q  * lewandową ambrową do skraplania saki;n 
¥Y O U tJ ie W A H U U W 4  i odświeżania powietrza w pokojach, flakon 

50, 70, 90 ct. i złr. 1.60.

Ocet toaletowy tiała’ do płnkanift fUton
Ocet salonowy d0 kadzenia 60 Ct. 1867 8-1

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione 5ma medalami zasługi.

Stachiewicz & Abrysowski

N a  s e z o n
Y l o s e n n y  i  l e t n i :

MAT E RJ E WE Ł N I A NE  
Jedwabie

A  K  S  A  M I T Y  
K A S Z M I R Y

Batysty i satyny 
MPulary i k r e t o n y

Z e f i r y
we wszystkich możebnych wyrobach 

p o  n a j u m la r k o w a t is z y c h  c e n a c h
polecają

Staclieiicz & Abrysowski
Bazylio TofamckiopNssipy

we LW OW IE, RYNEK 1. 32.

Lwów, Rynek 1.

f l s t e r j e  n a u b r a n i a
tylko z trwalej i dobrej wełny owozej, dla średniego mężozyzny, 3 metry 
10 eectm. na ubranie z dobroj wełny owezoj za 4 zł 96 ot., ra  ubranie z 
lopszoj wełny 8 zł. na ubranie a doskonałej wełny 10 zł., aa obranie z 

zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ct.
?  Icciy  d e  p o d r ó ż y  sztnka zł. 4, 5, 8, i 12 zł.

W y k  T ? iu tn e  a a t e r j e  na u b r a n i a  na spodnio, tużurki, 
zarsutki, płaszcze na desiez, tyfel, gonię, sukna komisowo, kamgamy, 

siewioty, trykoty, perwiany, doskiny, sukna na bilardy poleca 
J A S  S T I K A  O F S K I ,

sk ła d  fsb rje& a; w  i s ł s i t n y  1866.
P róbki frac  ko. Próbki A is k rtw cÓ w  bez tr i to o .  W j iy łk ł  t i  p o b r in lo a  nad 18 r t .  

franco. S se sy ca o  c le  t a o l u i i a  wt«lm odbiorców , k tó r ty  ia « a w ią )ą  w a lo rjc  n U  w id t ia -  
w s i y  próbek , » -  fcrisdoaaH , fce tow ary w  (en gjtOiób * a » ó * io n e  f d j b y  s i ^ p o d o ­
b a ły , nAM wró W zorów  c t i r n e f o  p s r n w i m  i doakina n le * © fmt p r s y t ła c , aj-
bow ioni lo r o  rod za) a  zam ów ien lo  joat r teo  ą /a e fa n ia . P row ad zać kandel św ia to w y , od­
bieram  oodziennie s e tk i li s tó w . U praszam  żalem  P. T. od biorców  o d okładne podanie 
przy aam ów ica la  sw ego  ad resu , an ikaj^e p o w c ły w a a ia  s ię  na po przeduip  kor«spon - 
doncję, k tórej odącakanłe d a ie  zajm uje eza sa .

K orespondesoje przyjm ają i za łatw  aj£  s ię  w  język ach  n iem ieck im , w ęg iersk im , 
ozosk im , go lsk im , fraaeosk im  i  w ło sk im . ___

Do założenia kapitału bardzo stosowne

5°lo Hity zastawni6
austr. centralnego 

banka kredytowego ziemskiego,
uznane u.tawą jako odpowi.dne na kapitały

p u p i  la r  He i k a u c g jn  e
i ktoiowniedostatutó* pokryte p r e t e n s j n m i b y p o t e b e w a n e m l ,  
a oprócz tego ręczy zą nie kapitał a k  jyjuy czterech miliouóy złotych. 
Procenta od tych l i s t ó w  zastawnych są w o ln e  o d  podatku.

D okładne proipekty g r a t i s  i f r a n c o .
Wydajemy te listy zastaume bet prowizji

śclo poiprzDM Kursu ooiwop p lflO'|2
w większych ilościach nieoo taniej

Wechslergeschfift der A d m in is tra tio n
  d e s  1206 13—20

WiedeA, M  J  l i  f i  D A  CŁ Coh“ *
Strobelgasse *. ■  H  W  H a l  Wollzeile 10.

We LWOWIE w kantorze AUGUSTA BCHELLENBERGA.

80 centymetrów. 
Najmniojizi ka liczka urodnkuje się 

w wyższej magii a la profesor Basch i 
wykonuje najzabawniejsze sztoki czaro­
dziejskie.

JE J SIOSTRA MARJA ma lal 42 i 
jest wysokcści 95 centymetrów. Obie nie 
dorosłe damy są zupełnie proporcjonal­
nie zbudowane i miały zaszczyt przed naj- 
dostojniejszemi osobami się produkować, 
zjednawszy sobie wszędzie ogólne nznanie. 

PROGRAM:
1. Dzwonek dnohów.
2. Czarodziejskie zwierciadło
3. Zaczarowany pi rśeień
4. Srebrny deszrz
5. Puhar czarodziejski
6. Tanie jaja wielkanocne
7. Elektryka wszechstronna
8. Magnetyczna dama.

Na z a k o ń c z e n i e :
P o lo w a  d a m y  (żyjąca , 

mająca lat 15; jó, pij-, mówi i jest tak 
urodzoną, jak każda inna dama 

N a d t o :  
j ^ D i i e c i ę  z 2 g ło w a m i  

w naturze) na jednym tułowiu, na wy 
spie Samsos w Grecji uroi zono, żyło 

3 i pół dnia.
CODZIENNIE do widzenia od godz. 9 

z rana do 10. wioozór.

Zakład wodoleczniczy
M E D W E J A

Po raz pierwszy widzieć można!
w Pałacu, plac Halicki l. 10.

NAJMNIEJSZA NA ŚWIECIE FRANCISZKA
!| karliczka kuglarska itw arły  od 1 maja,

A S JT W B R m  położony w okolicy Szwajcarskiej, przyj-
A . tH . BRI H  imnje tylko za porozumieniem istowne 

33 la t m a j ą c a ,  je s t w y s o ko  śe  1* P»>ł«» wcześne wiosenne kuracje. Zakład

Po każdych 20 minutach o d b y w a  
NOWA PRODUKCJA.

się

CENY MIEJSC: I. miejsce 20 centów. 
II. miejsco 10 ct.

Z najgłębszym szacnnkiom
DYREKCJA.

ma snehe wesołe pokoje, ogrzewalne ła­
zienki z wentylacją, skrrjn tę parową i 
parnię Riklego tasze zimne i gorące, kry­
te chodniki, duży lesisty park, salon 
zabaw itd. i własną wyborowa knchnię. 
Poczta w miejscn stacja Haliez)

Alfred Rosenberg 
i E m m a  H o f f m a n n

z a r ę c z e n i  — L w ó w .

Zakład kąpielowy
(Francja departament de 1’Allier) 

Własność rządowa francuska 
Administracja: w Paryżu, 22, 

bulerary Montmartre. 
PORA KĄPIELOWA 

• zakładzie Yicliy, jednym znaj wyk witniej 
urządzonych w Europie kąpiele i natryski­
wania wszelkie dla uleczenia chorób żo­
łądka, wątroby pęcherza, zw lru, ou- 
krzyoy (diabetis) dna kamlonla, etc.

Co dzień od 15. maja <io 15. września. 
Teatr i Koncerta w Casino. Muzyka w Parku 
Czytelnia. — Salon dla Dam. —Salon do gier 
do konwersacji, do gry w Bilard. 1838 

Koleje żelazne prowadzą do Ylohy

Ces. kr. wył. upr.

Ekstrakt orzechowy
do farbowania siwijch włosów

A. MacznsHopwyna­
lazku

perfu- 
mera

w Wiedniu, Karntneretrasse, 36.
C. k. wyłącz, ś r o d e k  ten do 

f a r b o w a n i a  w to a d  w, n dający 
siwym włosom trwałą barwę e a a r -  
n ii, b r u n a t n ą  lub b l o n d  spo­
rządzony jest li tylko z s .bstancji 
roślinnej, t. j. z łupy zielonych orze­
chów, me jest prżytem szkodliwym 
ani zdrowia ani włosom i farbuje 
włos W przeciągu 15  m i n u t  pię­
knie i trwale na ozarno, bronatio 
lnb blond tak, że nawet przy umy 

waniu farba nie schodzi.
1 flakon ekstraktn orzechowego 

płynnogo .  a t . S
1 słoik pomady orzechowi j z ł .  8  
1 flakon olejku orzeehow. z ł .  1
W pra-Ndiiwym gatunku nabyć można
w perfumerji Maczuskiego,
w W iedn iu , Kartnerstrasee, ; 6.
tudzież we Lwowie u Zyg Ruckera 
aptekarza, tndzież n kupców: Marci­
na Mfillera i Leona Sedlaka

2304 4—?

W a ż n e
Ala milośtóf
Właśnie wyszedł i rozsyła się na żą­

danie darmo i franco:
Nr. 84. Catalogwe de Hvres franęals, 

ancienz et modernes.
Nr. 35. Dokładny katalog składu, 

zawierający najnowszy spii wytrawnych 
dzieł ze wszyztkioh zawodów literatury, 
miedziorytów, fotografii itd. w nowych 
poprawnych egzemplarzach po oeuach ao- 
tykwarskici (84 stron.)

Nr. 36. Dodatek do katalogu zkładu  
zawierający najnowsze zdobycze.

Pozwalamy zobie zwrócić awagę n t 
te katalogi antykwarskie publicznośoi n> - 
by wająoej książki, mianowicie panom prze- 
toźonym bibliotek i zakładów naukowych. 
Przysyłka nastąpi bezzwłocznie, na żą­
danie dalsze wyjść mająoe wydania nąj- 
regularuiej.

C. P o  h a n  a Następca,
księgarnia i antykwar-na 

zee I T i e a n i u ,  I. Wolleeile 33.
2074 1—1

ASTHME \EVRALGIE‘I Dusznosc, 
chrypka, 
katary, za­
dawnione i wszelkie oierpienla kana­

łów oddechowych ustępują po użyciu 
K U K U  LM TAM IUKA.

W rarfta, SkU« |M «st W A| l i w Pańa L sv sss .tr , rot 4#

\k'szel- 
kie cior- 
piwuia

nerwowa każdej ckwill ustępują po 
użyciu pigułek antłnowralfłasaTr1 
Dra OmOlfIKK.

J  M M i l k .  U

Austrjacka pierwsza c. k. up>z.

fa W  m o l i e M
Aug. E itsc h e ita  S p a d k o b ,
c. k. dostawców nadwornych, dostawca 

miasta Więdnij.
SKL&D:

Wiedeń, I- KBrntaerstrasse 46 (Heinriehsbol.)
leble ogrod we, namioty ogrodoae, stołki do zwijania, łóżka, wkładki do 

łóżek, umywalnie, figury do wodotrysków z lanego cynku. 
Ilustrowane cenniki gratis i franco 

Skład we Lwowie n p. EDWARDA GEBHABDTA.

Osuszenie wilgotnych pomieszkań w 5 do 8 dniach
>a pomocą o- k- wyląoniu uprzyw.l.

A N T m i E B A S H Y
podług metody sptawdzonej psęcioletn’em doświadczeniem. Kwadratowy metr. osu­
szenia kosztuje we Lwowio 1 zł. Dokładnej informacji i szczegółowego sennika 
robót udziela podpisany wynalazca i lwowskie składy tapetów (obić) pp. Jfl.-genza,

H .ata i Spółki „Orientu".

J A N  T O P O L N I C K I
w e  L w o w ie  n a  F n lee  1. 8 .

* X K X K X K X X K K X X K X X X $ 3X K K K K K X
IC Na korzystną lokację kapitałów  polecamy | (

x  4 ‘ i / | o  pożyczkę krajowąiii 01 
|2 |0

Oprócz rocznego oprocentowania 5prct. od sta zysk 
w razie losowania jest daleko korzystniejszy przy po­
życzce krajowej, aniżeli z jakiejkolwiek innej obligacji.

Ciągnienie odbywa się dwa razy w roku.
Za spłatę kapitała jakoteż za regularną wypłatę od­

setków ręczy cały kraj Galicji Lodom, wraz z W ielk. 
Księstwem Krakowskiem.

Obligacje te są do n a b y c i a  n a j t a n i e j  ł. 
w kantorze wymiany

S o h a i  i  JLitiew
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ZAKŁAD
ortopedyozny
w e L w ow ie.
Ulica Kopernika 

1 13.

L-ciy wszelkie skrzy «4eaia i wady budowy 
ciała. Dzieci nogt  dla kuracji dochodzić lnb w 
zakład i« być umieszczone, w którym to razie mogą 
pobierać wszelkie nauki tak w szkołach jak i w 
domu. Na żądsnie rozsyła prospekta i udziela bliż­
szych szczegółów ust lie I b pisemnie

Dyrektor Zakłada, spenjalny lekarz 
2499 1—6 Mr Edward Madejski.

S^wyouwkiJ'
| hygieaiozn a 

niezawodnej 
isknteeznośei aa

_     Jpobtogąjiee, je­
dyne, którt, leocy bez taunyota innych lekarstw. Znaianje się we wsaystldeh apts- 
kaeb na koli ziemskiej; w Paryżu u p. J. Ferró aptekarza, 102, nlioa Riebellea wo 
Lwowie w aptekach pp. Mrzyżanowskioge [obok Brygidek], Mikolasoha i Z. Bno- 
kerś; J. Nahlika; w Krakowi« n Tranozyńskiego i Redykaj w Ozcmiowoaoh a 
Goliohowskiego.

Wyd»wcy i właściciele J. Dobrzański i K. G roaLo. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański Z drukarni „Gazety Narodowej,*


